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NIE GODZI SIĘ K Ł A M A Ć . . .  NA A M B O N I E
I chwili świadomego rozumowania, od 

/ momentu, kiedy zacząłem rozumieć i
odróżniać stan kapłański od innych  

„zawodów" — katolicyzm i jego przedstawiciel
— kapłan katolicki —  utożsamiał się w  mojej 
wyobraźni z prawdą. Jedynym  i najwyższym  
autorytetem byli dla mnie wpierw moi rodzice, 
potem przez długi czas obok nich przede 
wszystkim  kapłan katolicki. Pierwsze rozczaro
wanie spotkało mnie, kiedy jako uczeń gimna
zjalny, razem zresztą z innym i kolegami, stw ier
dziłem wpierw  u jednego, a potem i u następ
nych katechetów (prefektów) rozdźwięk między 
głoszonymi przez nich naukami, a ich życiem. 
Następne lata przyniosły dalsze rozczarowania, 
a z nimi rozwiewał się powoli nimb prawdy, 
jakim otoczyłem osoby —  już tu trzeba pow ie
dzieć wyraźnie —  kapłanów rzymskokatolic
kich. Ale zawsze jeszcze starałem się z amboną 
łączyć prawdę. Jako młody kapłan rzymskoka
tolicki widziałem dużo bezeceństw i łamania 
prawa Bożego przez swoich, zwłaszcza starszych, 
kolegów. Sam niejednokrotnie byłem  ciągniony 
na manowce, ale — chociaż już dla m nie stało 
się rzeczą jasną istnienie niemal powszechnego 
rozdźwięku między życiem ogółu kapłanów  
rzymskokatolickich a głoszoną przez nich Ewan
gelią, to jednak długo, bardzo długo chciałem, 
choćby dla siebie, uratować ambonę. Nie chcia
łem  wierzyć, nie chciałem słuchać, żeby z ambo
ny, która w  m oim  um yśle zrównała się z tronem  
prawdy i tylko prawdy, m ogły padać słowa 
kłam liwe lub by mogli występow ać na niej 
kapłani, którzy życiem swoim kłam zadawali 
prawdzie! N iestety, n ie udało mi się! Runęła 
ambona! Już od lat, długich dwudziestu lat, by
łem świadkiem, jak z ambon kościołów rzym
skokatolickich w  Polsce wcale nie tak rzadko 
padają słowa kłam liwe, w  błąd wprowadzające, 
uszczypliwe, faryzejskie, wyklinające i, jak to 
na nich, wcale nie tak rzadko występują kąpła^ 
ni, których czyny dnia codziennego przeczą 
głoszonym niejednokrotnie z w ielkim  namasz
czeniem słowom kaznodziejskim. Mówią na 
ambonie, że pijaństwo jest grzechem, a sami 
wstali od kart i kieliszka godzinę czy dwie 
przed samą Mszą św. Mówią na ambonie, że cu
dzołóstwo jest grzechem, a sami zbuntowali n ie
jedną żonę i rozbili niejedno m ałżeństwo. Gro
m y rzucają na ambonie na małżeństwa żyjące 
ze sobą tylko na podstawie ślubu cywilnego, a 
w ięc bez ślubu kościelnego, a iluż to spośród 
was, biedni moi bracia kapłani z Kościoła rzym 
skokatolickiego, rzucających te gromy ma 
własne —  poza jakimkolwiek m ałżeństwem  zro-
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OTO CZŁOWIEK
Żołnierze uplótłszy koronę z ciernia w łożyli na głowę jego i szatą szkarłat

ną przyodziali go. I podchodzili do niego mówiąc: W itajże królu żydowskil 
I bił< go po twarzy. A Piłat wyszedł znowu na zewnątrz i mówi do nich: Oto 
wprowadzam go do was, abyście się przekonali, że nie znajduję w nim żadnej 
winy. (Wyszedł tedy Jezus w koronie cierniowe* i szkarłatnej szacie). I rzekł- 
do nich; Oto człowiek. Gdy go tedy ujrzeli najwyżsi kapłani i słudzy, zawo
łali mówiąc: Ukrzyżuj, ukrzyżuj go. Rzecze im Piłat: Weźcie go wy i ukrzyżuj
cie, bo ja w nim nie znajduję winy. Odpowiedzieli mu Żydzi: My Zakon mamy, 
a według Zakonu powinien umrzeć, bo się za Syna Bożego podawał. Gdy Pi
łat usłyszał te słowa, bardziej jeszcze się uląkł. I wszedł znowu do pretorium, 
i rzekł do Jezusa: Skąd jesteś? Lecz Jezus mu nie odpowiedział. Rzecze mu 
tedy Piłat: Nie mówisz do mnie? Nie wiesz, że mam władzę ukrzyżować ciebie 
i mam władzę wypuścić cię? Odpowiedział Jezus: Nie miałbyś żadnej władzy 
nade mną, gdyby ci nie było dane z wysoka. Dlatego ten, który mnie tobie 
wydał, wiekszego dopuścił się grzechu. I odtąd Piłat starał się go uwolnić. 
Ale Żydzi w ołali mówiąc: Jeśli go wypuścisz, nie jesteś przyjacielem cesarskim. 
Każdy bowiem, kto się królem ogłasza, sprzeciwia się cesarzowi. Usłyszawszy 
te słowa Piłat wyprowadził Jezusa na zewnątrz i zasiadł na trybunale, na miej
scu, które się zowie Litostrotos, a po hebrajsku Gabbata. A był to dzień Przy
gotowania Paschy, godzina prawie szósta. I rzekł do Żydów: Oto król wasz. 
A oni zawołali: Precz, precz z nim, ukrzyżuj go. Rzecze im Piłat: Króla wa
szego mam ukrzyżować? Odpowiedzieli przedniejsi kapłani: Nie mamy króla, 
jeno cesarza. Wtedy więc wydał im go na śmierć krzyżową. Zabrali tedy Je
zusa i wyprowadzili. (J. 19, 2— 16)
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NIE GODZI SIĘ KŁAMAĆ...

(Do G alatów  4, 22 — 31)

□  racia: Napisane jest,  że A braham  
J j  m iał dwóch synów, jednego z n ie

wolnicy, a drugiego z wolnej. Lecz 
ten, k tóry  byl z niewolnicy, w ed łu g  ciała 
się narodził, a k tóry  z  w olnej,  dzięk i ob ie t
nicy. A  je s t  to pow iedziane przez  alego
rię: są to bow iem  d w a  przym ierza . Jedno  
z góry Synaj, rodzące na niewolę, i to w y 
obraża Agar. Bo Synaj jes t  górą w  Arabii  
i ma łączność z te raźn ie jszym  Jeruzalem,  
będącym  w  niewoli z  synam i sw ym i.  A le  
Jeruzalem  górne w olne jes t  i ono jes t  m a 
tką naszą. Napisane jes t  bowiem : Wesel  
się, niepłodna, która nie rodzisz, w oła j i 
loykrzyku j,  która nie znasz bólu rodzenia,  
bo daleko w ięce j dzieci u tej, która była  
opuszczona, niż u tej,  która m a m ęża  (Iz. 
54, 1).

A  my, bracia, na w zó r  Izaaka jes teśm y  
synam i obietnicy. A le  ja k  w te d y  ten, k tó 
ry  się urodził w ed łu g  ciała, prześ ladow ał  
tego, k tóry  by ł w edług  ducha, tak  i teraz. 
!Cóż bow iem  pow iada  Pismo: W yrzuć
niewolnicę i  syna je j ,  bo nie będzie dzie
dz icem  syn  niew olnicy  z syn em  wolnej  
(Rozdz. 21, 10). Przeto, bracia, nie jes teśm y  
synam i niewolnicy, ale wolnej.  K tórą  to 
wolnością Chrystus nas obdarował.

01 nego czasu: Oddalił  się Jezus za M o
rze Galilejskie, czyli Tyberiadzkie .
I szła za N im  rzesza wielka, bo w i 

dzieli cuda, które czynił nad chorymi.  
W szedł tedy  Jezus na górę i usiadł ta m  z 
uczniami sw ym i.  A  zbliżała się Pascha, 
dzień św ię ty  żydow sk i .  1 g d y  Jezus  
w zniósł oczy i ujrzał,  że w ie lka  rzesza  
idzie ku Niemu, rzek ł do Filipa: Skąd ku
p im y  chleba, żeby  ci posilić się mogli? A  
m ów ił to doświadczając go, bo sam w ie 
dział, co m iał czynić. O dpow iedzia ł  Mu Fi
lip: Za dw ieście  denarów  nie s tarczy  dla 
nich chleba, by k ażdy  z  nich choć trochę  
otrzymał.  Rzekł Mu jeden  z uczniów Je
go, A ndrze j ,  brat Szym ona Piotra: Jest tu 
jedno pacholę, które ma pięć chlebów  
jęczm iennych i dw ie  ryby, ale cóż to jest  
na tak wielu? Rzekł te d y  Jezus: Każcie
ludziom usiąść. A  było dużo t r a w y  na
onym  miejscu. I tak  usiadło m ężczyzn
około pięciu tysięcy. W ziął te d y  Jezus 
chleby i dzięk i u czyn iw szy  rozdał s iedzą
cym; podobnie i z ryb, ile chcieli. A  gdy
się nasycili , rzekł do uczniów swoich:
Zbierzcie pozostałe ułomki, aby  się nie 
zm arnow ały . Zebrali tedy ,  i z  pięciu chle
bów  jęczm iennych napełnili dwanaście  ko
szów  ułom kam i prozosta łym i po tych, któ- 
czy jedli. A  ludzie o w i  w idząc  cud, który  
uczynił Jezus, m ów ili:  P ra w dz iw ie  je s t  to 
prorok, k tóry  m iał p rzy jść  na świat. A  
Jezus poznaw szy , że  zam ierza li  przyjść ,  
a by  Go porw ać  i uczynić królem, oddali ł 
się zn ow u  sam jeden  na górę.
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dzone —  dzieci, a w ięc nieślubne, ze 
swoimi gosposiami, tzw. „kuzynkami11; 
iluż nie chcąc mieć dzieci, dokonuje —  
przecież z punktu widzenia teologii 
rzymskokatolickiej —  niedozwolonych  
zabiegów! Iluż to... ale dajmy spokój 
dalszemu wyliczaniu. Jestem  przekona
ny, że w  moich wywodach, chociaż pew
nie ze smutkiem, ale poprą mnie daw
ni moi: znajomi, koledzy, przyjaciele, 
że tytułem  przykładu wym ienię: kardy
nała W yszyńskiego, biskupa Choro- 
mańskiego (tak mi dobrze znanego z 
Jego ,.przyjacielsko-chrześcijańskiej“ 
postawy wobec księży w ysiedlonych, 
zwłaszcza z Poznańskiego, w  czasie oku
pacji hitlerowskiej), biskupa Edmunda 
Nowickiego, biskupa Kominka, biskupa 
Ettera, ks. infułata Milika. księży prała
tów Haendschkego i Janego z Poznania, 
również z archidiecezji poznańskiej: 
księży kanoników i szam belanów pa
pieskich: Finkego z Poznania, Wężyka 
ze Stęszewa, Lesińskiego z Rogoźna, 
Misiołka z Gostynia, i wielu innych. 
Wśród nich nie mogę nie w ym ienić dłu
goletniego kapelana śp. arcybiskupa 
Dymka —  ks. prob. Mieczysława Smo
rawińskiego.

Od lat jestem  już poza tym  rzym 
skim, zagranicznym gronem. I o wielu  
rzeczach już zapomniałbym, gdyby nie  
moje pamiętniki z dokumentami, które 
jednak od czasu do czasu czytam i prze
glądam, a one mi przypominają ten  
dualizm życia księży rzymskich, profa
nację ambony, konfesjonału i ołtarza. 
Być może, że nadszedł już czas, aby o
głosić te dokumenty: ze szczegółami, z 
nazwiskami i datami, skoro,..

Tak, skoro nic się w  tym  Kościele 
rzymskokatolickim nie zmienia na lep
sze. Ambona, to m iejsce głoszenia słowa  
Bożego, służy w  dalszym ciągu często 
celom nie mającym nic wspólnego z re
ligią; księża rzymskokatoliccy głoszą z 
niej często nieprawdę, podjudzają do 
walki religijnej, budzą fanatyzm i n ie
stety czynią to z błogosławieństw em  ich 
biskupów rzymskokatolickich i na ich  
Dolecenie.

Wśród nich dwa przykłady. Kardynał 
W yszyński i inni biskupi rzymskokato
liccy w  sposób niewybredny przy lada 
okazji atakują Kościół Polskokatolicki 
i Jego hierarchię. Parę tygodni tem u z 
wszystkich ambon kościołów rzym sko
katolickich w  Polsce czytano dekret 
kardynała W yszyńskiego o przywróce
niu piszącego te słowa do stanu laickie
go, przypomnieli również w  swoim  cza
sie rzuconą na niego ekskomunikę.

Po co ta obłuda, ten podstęp? Ludzie 
świeccy już dzisiaj nie są tak bardzo w  
teologii ciemni. W iedzą doskonale, że 
sakrament wyciska na duszy przyjmu
jącego go niezatarte piętno. Kto raz 
przyjął ważnie święcenia kapłańskie, 
jest kapłanem na wieki. Nikt, nawet 
kardynał W yszyński, nie może go po
zbawić kapłaństwa, o ile n ie chce tym  
samym aktem wywrócić całej swojej 
teologii rzymskiej. Owszem, kapłan m o

że zmienić jurysdykcję sam, może jej 
zostać pozbawiony, ale jurysdykcja nie 
utożsamia się przecież z kapłaństwem, 
Jeśli zaś kapłan sam opuszcza Kościół 
rzymskokatolicki, a tych wypadków jest 
obecnie coraz w ięcej, i swoje w ystąpie
nie zgłasza na piśmie, żaden biskup nie 
ma nad nim władzy, może go tylko  
skreślić ze swojej ewidencji. Wszelkie 
inne działania uwłaczają godności i w ol
ności człowieka i kwalifikują się do w y
toczenia procesu o zniesławienie. Tym  
mniej można degradować biskupa, bo 
przecież dopiero biskupstwo jest pełnią 
kapłaństwa. Czyż kardynał W yszyński, 
arcybiskup Baraniak i inni biskupi 
rzymskokatoliccy w  Polsce o tym  nie 
wiedzą? Wiedzą! A ponieważ wiedzą i 
każą takie brednie czytać ludziom z 
ambon, mijają się z prawdą i to postę
powanie jako biskup i Polak niniejszym  
jak najuroczyściej napiętnuję.

Równocześnie proszę Boga, by zesłał 
na nich opamiętanie! I dziwna rzecz, to 
wszystko dzieje się na krótko przed II 
Soborem watykańskim, w okresie, w  
którym tyle mówi się w  zagranicznym  
rzymskokatolickim Kościele w  Polsce o 
zjednoczeniu podzielonego Kościoła i 
chrześcijaństwa. Tego podziału w  dal
szym  ciągu dokonują sami biskupi 
rzymscy.

Drugi przykład: Kościół Polskokato
licki jako społeczność religijna należąca 
do Światowej Rady Kościołów w  Gene
w ie i Unii Kościołów Starokatolickich  
w Utrechcie, posiadająca prawdziwą 
sukcesję apostolską, a tym  samym  
prawdziwych kapłanów, którzy udziela
ją ważnie prawdziwych Sakramentów  
Świętych, wydaje też książki, broszury 
i czasopisma. Wśród tych ostatnich jest: 
„Rodzina" Katolicki Tygodnik Ilustro
wany. Tygodnik ten ukazuje się już 
trzeci rok kalendarzowy. Ponieważ jego 
poczytność rośnie, a katolicy i w  ogóls 
ludzie wierzący chętnie go kupują i czy
tają, biskupi rzymskokatoliccy i ich n ie
którzy kapłani rozpętali przeciw ..Ro- 
dzinie“ oszczercze kampanie. I znowu, 
może m ilczałbym nawet, gdyby z tą 
niekatolicką kampanią hierarchia rzym 
skokatolicka nie weszła na ambonę. Tak, 
z ambon księża rzymscy czytają dekre
ty i komunikaty swoich biskupów w  
sprawie ,.Rodziny“, które są niezgodne 
z prawdą. Między innymi podają argu
ment. iż „Rodzina11 nie jest katolicka, 
chociaż podtytuł brzmi: Tygodnik Ka
tolicki. Bracia Mo:, Biskupi i kapłani 
rzymskokatoliccy! Głoście, że „Rodzina ' 
nie jest r z y m s k o k a to lic k a  i to będzie 
prawda! Katolicka to ona jest i nie 
wam o tym decydować. Przeczytajcie 
sobie to, co pisałem w nr 1 „Rodziny'': 
„Podtytuł nowego czasopisma „Rodzi- 
na“ brzmi: Katolicki Tygodnik Ilustro
wany. a zatem Tygodnik ten przezna
czony jesl dla rodzin polskich, katolic
kich. Muszę to wyjaśnić. Do niedawna 
panował w Polsce dosyć powszechnie 
pogląd, że monopol na katolicyzm po
siada tylko Kościół rzymskokatolicki i 
dzisiaj jeszcze niestety pogląd ten jest 
dosyć rozpowszechniony. Jest to jednak
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pogląd błędny. Katolickim, czyli po
wszechnym  jest Kościół założony przez 
Jezusa Chrystusa. Nią było w tym  
względzie żadnych wątpliwości- w 
pierwszym  tysiącleciu po narodzeniu 
Chrystusa. Dopiero wskutek rozdziału 
Kościoła w  XI wieku na Wschodni i Za
chodni, a w XVI w. wskutek dalszych 
podziałów na kościoły: protestanckie i 
narodowe — dzięki uzyskaniu przez 
K ościół rzymski przewagi politycznej i 
gospodarczej właśnie Kościół rzymski 
przywłaszczył sobie przymiotnik kato
licki i po dziś dzień uważa go za swój 
monopol. A faktycznie jest to tylko 
Kościół włoskokatolicki albo — jak kto 
woli — rzym skokatolicki W takiej sa
mej mierze katolickim jest nasz Koś
ciół Polskokatolicki. Dlaczego?

Po 1): Chrystus Pan nie założył Koś
c io ła ‘rzymskiego, założył swój Kościół 
i nakazał apostołom zakładać go i głosić 
Jego naukę wszystkim  narodom: „Idąc 
tedy nauczajcie w szystkie narody“ 
(Mat. XXVIII, 19). Wszystkim też apo
stołom, a nie tylko jednemu, zapewnił 
swoją pomoc, opiekę, a. więc i pośred
nio nieomylność słowami: „Oto ja je
stem z Wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata" (Mat. XXVIII, 20). 
I rzeczywiście apostołowie rozeszli się i 
w  różnych krajach założyli kościoły na
rodowe. Dopiero później został zorga
nizowany Kościół rzymski, dopiero póź
niej wprowadzono w nim łacinę, a jesz
cze później biskup Rzymu stał się mo
narchą absolutnym, nieom ylnym  zaś o
głosił papieża dopiero sobór watykański 
w 1870 r. po opuszczaniu soboru przez 
w ielu arcybiskupów i biskupów, przy 
licznych sprzeciwach i protestach. Koś- 
cioł rzymski jest tylko jednym z Koś
ciołów Jezusa, w  dodatku popadł on w 
największą herezję wszystkich czasów, 
ogłaszając papieża nieom ylnym , tym  sa
mym przydzielając mu prymat boski, 
ho tylko Bóg jest nieomylny"...

Bracia Polacy i Katolicy! Zapraszam 
Was do naszych polskokatolickich św ią
tyń, prri nasze ambony, przed nasze 
ołtarze i do naszych konfesjonałów —  
po prawdę o Bogu bez ziemskich przy
mieszek. Czytajcie i abonujcie „Posłan
nictwo" —  miesięcznik poświęcony 
dziejom i doktrynie polskiego katolicyz
mu (Wyd. Lit. Rei., Warszawa, Wil
cza 31). Czytajcie, abonujcie, żądajcie w 
kioskach i polecajcie innym  „Rodzinę11
— Katolicki Tygodnik Ilustrowany. 
Nie słuchajcie bredni głoszonych o Koś
ciele Polskokatolickim między innymi 
również z ambon zagranicznych, rzym 
skokatolickich kościołów! A w y, bracia 
moi biskupi i kapłani rzymskokatoliccy, 
pamiętajcie o tym, że prawdę należy 
mówić zawsze i wszędzie, a z pewnością 
kapłanowi, a co dopiero biskupowi, o 
jak najszerszym naw et sumieniu „nie 
godzi się kłamać... na ambonie".

t  Biskup Dr MAKSYMILIAN RODE 
Prymas Kościoła Polskokatolickiego w  
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Warszawa, dnia 5.111.1962 r.

O prócz uzdrowień i wskrzeszeń, o któ
rych m ów ią ew angelie, jest jeszcze 
inna grupa cudów. Cuda te dokona

ne zostały na m artw ej naturze. Oto pery
kopa ew angełijna na IV N iedzielę W. Po
stu opowiada w łaśn ie o nakarm ieniu p ię
ciotysięcznej rzeszy ludu cudow nie rozm no
żonym chlebem  i rybam i (Jan 6, 1—15).

Zbliżały się w łaśnie uroczystości w ielk a
nocne. Ze w si i m iasteczek w yruszały gro
mady Żydów do Jerozolim y. Jezus już był 
w G alilei dobrze znany. N iejedna kom 
pania um yśln ie w stąpiła do Kafarnaum, 
aby usłyszeć jego naukę, lub w yjednać dla 
sw oich chorych, lub upośledzonych pomoc 
i uzdrow ienie. A le Jezus przepraw ił się na 
w schodnią stronę jeziora Genezaret. Tłum  
nie dał za w ygraną i podążył brzegami, 
naokoło od strony północnej, m okrej i n ie 
w ygodnej, pragnąc osiągnąć Jezusa. Był 
przednówek — chleba nie było. szło się o 
głodzie.

Na w idok w ielkiego tłumu ludzi, serce 
Jezusa napełniło się litością, a w idząc gar
nących się i żądnych nauki, choć zm ęczo
ny i strudzony rozpoczyna w dalszym  cią
gu nauczać. W szyscy z w ytężeniem  słuchali 
przez cały dzień. N aw et zapom niano o je 
dzeniu.

Gdy się zm ierzchlo apostołow ie przystą
pili do Jezusa i radzili Mu, aby polecił rze
szom udać się do sąsiednich w iosek i m ia
steczek po zakupy żyw ności. Jezus nie zga
dza się z radą apostołów. Rozkazuje im na
karmić zgłodniałe rzesze, a zw racając się 
do Filipa pyta: „ s k ą d  z a k u p i m y
c h l e b a ,  b y  c i  l u d z i e  p o s i l i ć  s i ę  
m o g 1 i?“. Filip wraz z innym i oświadcza  
że trzeba iść po chleb do m iast sąsiednich, 
ale obaw ia się, czy naw et dw ieście dena
rów wystarczy na pożyw ienie dla tylu lu
dzi.

Jezus pyta: „ I l e  m a c i e  c h l e b  a?“ 
A postołow ie wkrótce się dow iedzieli i A n
drzej niezw łocznie zaw iadom ił sw ego M i
strza, że pacholę jedno ma pięć chlebów  
jęczm iennych (chleb klasy ubogiej) i dw ie  
ryby suszone. Poleci! im tedy przynieść do 
siebie ow e chleby i ryby, a lud porozm iesz- 
czać na traw ie grupami po 50 ludzi. Byli 
przew ażnie m ężczyźni, bo tylko ci m ieli o- 
bcw iązek iść na św ięta Paschy do Jero
zolim y, ale znalazły się i kobiety i dzieci. 
Razem ponad 5 tysięcy osób. (J. 6. 10; Łk. 
9, 14).

Gdy usiedli, w tedy Jezus w ziął chleby i 
ryby w  ręce, spojrzał w niebo, a złożywszy 
dzięki Bogu. pobłogosław ił, połam ał ch le
by i rozdał uczniom Swoim , a ci rzeszom. 
Podobnież i ryby podzielił na w szystkich  
tak, że każdemu się dostało.

„I j e d l i  w s z y s c y ,  a n a j e d l i  s i  ę“, 
po czym polecił Jezus uczniom  zebrać ułam 
ki, które pozostały. Zebrali resztki i napeł
nili tym  aż 12 koszyków  naręcznych, które 
Izraelici nosili z sobą ile razy w yruszali w 
dalszą drogę.

Czwarta niedziela Postu nosi na sobie 
znam ię radości oraz nastroju pełnego ufnoś
ci, który przebija z całej liturgii. Przepisy 
dozw alają na używ anie organów, ubranie 
ołtarza kw iatam i i na różowy kolor ornatu.

W średniow ieczu nazyw ano tę niedzielę 
„niedzielą róż“, gdyż ofiarow yw ano sobie 
w zajem nie pierw sze róże w iosenne. Do każ
dej gromadki w iernych, do każdej parafii 
zwraca się K ościół słow am i introitu: „We
sel się. Jeruzalem , i gromadźcie się, w y  
w szyscy, którzy je — czyli w asz Kościół i 
w iarę katolicką — m iłujecie".

N iedziela ta przede w szystkim  jest św ię
tem radości chrześcijańskiej, która płynie  
z nadm iaru laski, udzielonej nam przez sa 
kram enty pokuty i Eucharystii. Chrzest i 
pokuta rozw iązały nasze grzechy i uczyni
ły z nas dzieci w olności. T łum aczy to w  
sposób może nieco zaw iły  św . Paw eł w  
Lekcji. Aby ją zrozumieć, trzeba pamiętać, 
że w ypadki z życia rodzinnego Abrahama 
były rzeczowym  proroctwem i mają przez 
to znaczenie sym boliczne.

Izm ael, syn Agary, n iew olnicy, jest obra
zem ducha niew olniczego, przykutego do 
litery prawa i do ciała. Izaak natom iast 
jest przedstaw icielem  uczniów Chrystusa, 
którzy jako dzieci Boże, w inni służyć Bo
gu z m iłości, a staną się przez to dziedzica
mi obietnic Bożych.

Źródłem dzisiejszej radości jest również 
Eucharystia (Ewangelia), zw łaszcza ta ko
m unia w ielkanocna, która dla w ielu  będzie 
dniem pogodzenia się z Bogiem  i bliźnim i. 
Cud rozm nożenia chleba. który Chrystus 
spełnił na tydzień przed Paschą żydowską  
w drugim roku nauczania, jest zapow iedzią  
innego Chleba, który karmi m iliony serc 
rozsianych na całym św iecie.

SESJA RADY KOŚCIOŁA
N iniejszym  zw ołuję na dzień 2(j kw ietnia br. zw yczajną Sesję poszerzonej Rady 

Kościoła. Zaproszenia indyw idualne wraz z programem obrad prześlem y w  sw oim  
czasie.

t  Biskup M AKSYM ILIAN RODE 
Prym as K ościoła Polskokatolickiego w  PKL

W a r s z a w a ,  d n i a  5 m a r c a  1962 r .

NOMINACJE
Jego Eminencja Ks. Biskup Prymas Dr M. Rode zam ianow ał dotychczasowego kan

clerza Kurii Arcybiskupiej A rchid itcezji W arszawskiej, ks. kan. Tadeusza M ajew skie
go, w ikariuszem  generalnym  D iecezji Krakowskiej*), w m iejsce ks. Edwarda Narbut- 
towicza.

*)  P e ł n i e n i e  o b o w i ą z k o w  k a n c l e r z a  K u r i i  A r c y b i s k u p i e j  K s .  B i s k u p  P r y m a s  p o w i e r z y ł  k s .  m g r  
T a d e u s z o w i  G o i  g o l o w i  -  r e d a k t o r o w i  n a c z e l n e m u  . . R o d z i n y



W KOMENDZIE GŁÓWNEJ MO

Ppłk Stanisław Biczysko 
udzielił wywiadu „Rodzinie"

Pan ppłk. Stanisław B iczy
sko przyjął nas bardzo życz li
w ie i nad w yraz  uprzejmie,  
poświęcając 2 godziny na roz
m owę i częstując doskonałą 
kawą. Ze strony Redakcji o
becni byli: redaktor naczelny
— ks. mgr T. Gorgol i redak
tor działu  — J . Chodak.

— Czy p rzes tęp stw a  zm niejszyły  
się w  po ró w n an iu  do la t  p rzed 
w o jennych  i jak ie  p rzes tępstw a  
najczęśc ie j są popełn iane  obecnie?
— pytam y.

— Tak i to bardzo znacznie, 
szczególnie takie przestęp
stwa, jak: zabójstwa, napady, 
włamania, kradzieże, chuli
gaństwo.

„Mały Rocznik Statystycz
ny" z r. 1938 podaje, że w r.
1935 zanotowano 3331 za
bójstw dokonanych i usiło- 
wanych. W r. 1960 zanoto
wano 677 zabójstw, w  następ
nym liczba zabójstw spadła 
do 618. Przed wojną np. inne 
pobudki kierowały zabójca
mi. Najwięcej zabójstw doko
nywano w dni jarmarczne, 
na wracających z jarmarku 
chłopów. Więcej też było za

bójstw dokonanych podczas 
zabaw, wesel. Znacznie w ię
cej także zabójstw przy tzw. 
porachunkach o miedzę. Dzi
siaj gdzie indziej trzeba szu
kać pobudek zabójstwa. Nie
porozumienia małżeńskie i 
inne konflikty o podłożu 
czysto osobistym, to jest 
szczególne tło, na którym  
wyrasta powojenne zabój
stwo.

Zmniejszyła się także licz
ba zamordowanych nowo na
rodzonych dzieci. W r. 1960 
zanotowano 99 wypadków  
dzieciobójstwa, zaś w  r. 1961 
tylko 90, gdy tymczasem sta
tystyka. przedwojenna poda
je, że w r. 1935 dokonano 
932, a w 1936 roku 888 mor
dów na nowo narodzonych.

Gdybyśmy zaglądnęli do 
. Rocznika Statystycznego" to 
pod rubryką ,,Rozboje" na la
ta 1935 przypada 1917 w y
padków, zaś na 1936 r. 1952 
wypadki. Po wojnie notu
jem y w 1960 r. 2602, a w

1961 aż 2754 takie wypadki. 
A w ięc wzrosła liczba „roz
bojów"? Pozornie to tak w y 
gląda. Przed wojną k lasyfi
kowano czyste rozboje. K ie
dy spojrzymy do tego samego 
..Rocznika Statystycznego"  
pod rubryką „Ciężkie uszko
dzenia ciała" stwierdzimy, że 
w r. 1935 zanotowano 17. 215, 
a w następnym roku aż 
19.531 wypadków. Ciężkie 
uszk. ciała w  większości przy
padków były następstwem  
rozbojów.

Również sprawa kradzieży, 
na szkodę osób prywatnych, 
oszustw i zakłóceń spokoju 
publicznego uległa znaczne
mu zmniejszeniu.

Kradzieże:
1935 — 472.000
1936 — 478.000
1960 — 97.000
1961 — 102.000

(Przed wojną nie znaliśmy 
pojęcia: przestępstwa gospo
darcze).
Oszustwa:
1935 —  27.000
1936 — 27.000
1960 — 7.000
1961 — 6.000

Zakłócenia spokoju publicz
nego:
1935 — 107.000
1936 — 120.000
1960 — 48.000
1961 — 45.000
•

P. Pułkownik stwierdza 
jednak, że mimo spadku 
przestępczości, nie można za
dowalać się stanem, jaki jest 
w chw ili obecnej.

— K to  obecnie dokonu je  p rze
stęp stw  — ludzie lep iej czy gorzej 
sy tuow an i?  — pytam y.

— W św iecie przestępców  
nastąpiły zmiany. Coraz 
mniej jest recydywistów, 
mniej groźnych przestępstw. 
Przestępstwa dokonują czę
ściej ludzie bez praktyki — 
kryminalnej. Afery, które tu 
i ówdzie się pojawiają ujaw
niają działalność przestępczą 
ludzi stojących na wyższym  
szczeblu intelektualnym .

— Czy p rzes tępstw a  dokonyw a
ne są g łów nie przez dorosłych 
czy przez m łodocianych?

Większość sprawców to lu
dzie dorośii. Ale i udział n ie
letnich jest znaczny. W r.
1936 skazano 26.000 n ielet
nich, w  r. 1960 — 21.000, w  
rok później 30.000, Np od r. 
1960 nieletni dokonali 10 za
bójstw, w  r. 1961 nawet 15. 
W większości przestępstwa  
dokonywane przez nieletnich  
to drobne kradzieże. N ielet
nich kieruje się do Domów  
Dziecka, specjalnych zakła
dów, w  zależności od ciężaru 
gatunkowego przestępstwa.

PIERWSZA PIEŚŃ

W górę, m u su jący  k ie lich  w ina  
M ieniący się rub in o w y m  odblaskiem .
I słyszę głośny b rzęk  szk lan ic  i k ieliszków . 
G łośn iejszy  n a d  trzeźw e oklask i 
M usującego  w in a  poezji...
W znoszę to as t 
N a zd row ie trzeźw ej poezji
— by stłum ić  be łko t p ijaków  
W patrzonych  w  p ę k a te  bu telk i.
W znoszę to as t
N a zdrow ie i trzeźw ość 
W aszych synów  i córek 
S tacza jących  się 
Na dno  a lkoholow ego oparu ,
W k tó ry m  i lęk  i łzy 
I w ydobyw am  z p ijack iego  m roku  
B łoto i k rew  
S iny  odb lask  tw arzy  
I s taczających  się w  przepaść 
Łoskot w aszych kroków  
I to  je s t p i e r w s z a  p i e ś ń
— w  k tó re j zm izerow ana tw a rz  dziecka 
P rzy k le jo n a  do szyby
0  oczach p rzerażonych  lęk iem  ■
1 tw a rz  m a tk i zap łak an e j.
K tó re j syn na  pętlach  tram w ajo w y ch  szyn
B ełkotem  p ijack im
W zyw a śm ierć  p rzyczajoną...

I w ydobyw am  z p ijack iego  m roku  
Pędzący  na  oślep sam ochód 
W sinych o parach  w ódki.
K tó ra  lepką  m głą zalew a w zrok.
I to  jes t p ierw sza pieśń.

DRUGA PIEŚŃ

Ja  b io rę  p rzyk ład  
Z jasnego  uśm iechu  dziec iństw a 
I p iję, p iję  w am  na pogardę 
P e łen  k ie lich  słońca...
Ze  n ie  p rzy tłu m ię  czkaw ki p ijack ie j,
Że w ołam  słow em  darem nym .
To w as cieszy?
S łuchajc ie :
— w szystk ich  o a lkoholow ym  obyczaju
— alkoholow ym  sty lu  życia 
ośm ieszam !
I w znoszę m usu jący  k ielich  w ina  
T rzeźw ej poezji 
N a cześć radości życia.
N a cześć h ym nu  młodości.
O k lasków  z boisk  sportow ych
I p racy  tw órczej 
Mój t o a s t  w znoszę!

JÓZEF BARANOW SKI
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w jego duszy ucich ł n iepokó j, jak  ucichły  kiedyś podczas bu rzy  
w zburzone f a le ’na  jeziorze G enezare t. W te j chw ili jego pogań
ska  dusza skonała.

D aw niej zw yk ł był p ow tarzać , że gdziekolw iek  spo tka  p iękno, 
odda m u g łęboką cześć.

T eraz  odczuł, że sp o tka ł w reszcie  p raw d ziw e  piękno. I oddal 
m u się ca łą  duszą. W zbudziło  się w  n im  p rag n ien ie  zb liżen ia  się 
do Jezusa, do Jego duszy i pozostać z N im  n a  zaw sze. T ychikus 
odczuł, że ten . k tó ry  nazyw ał sieb ie  Synem  Człow ieczym , czyta 
w  jego sercu  i zna je  lepiej, n iż  on  dzieła sw oich m istrzów  
i nauczycieli.

R ozdział III

Sen Klaudii

P iła t P onc ju sz  zam ieszk iw ał s ta ro ży tn y  pałac  H eroda w  poł- 
nocno-w schodn iej części Jerozo lim y .

H erod, Idum ejczyk , po za tkn ięc iu  n a  m u rach  pa łacu  orłów  
rzym skich , zam ieszkał w  sta ro ży tn y m  pa łacu  M achabeuszów .

P iła t n a  sw ój sposób p rzero b ił p a łac  i dostosow ał go do w y
m ogów  k u ltu ra ln eg o  i w olnego  R zym ian ina . Założył w span ia ły  
ogród kak tu sów , aloesu i lau ru  różanego. Pod m u ram i rozcią
gały  się p o la  pe łn e  fio łków  i b ia łych  irysów .

B ył to  n a p ra w d ę  pa łac  w span ia ły . P rzepychem  ogrom nym  
ja śn ia ły  m u ry  cedrem  b ram o w an e , in k ru s to w an e  perłam i. K o
lum ny, p o rty k i zbudow ane były  z m a rm u ru , ściany  ozdabia ły  
cenne  m alow id ła . K u te  k u fry , ry to w an e  sto ły  s ta ły  pod  śc ia
nam i, w sp an ia łe  lam py  w isia ły  pod su fitem  lub  s ta ły  n a  w yso
k ich  postu m en tach  z  b rązu . Łoże z kości słoniow ej n a  rozłoży
stych  dyosanach  p rzy b ran e  było  p u rp u rą .

Do tego zam ku  p rzy b y ła  K lau d ia  ze sw ym  m ężem  P onc ju - 
szem . K lau d ia  w  tych  m u rach  i w  ty m  k ra ju  czu ła  się obcą. 
Dom, w  k tó ry m  m ieszkała , u rządz iła  po sw ojem u. K u w ie lk ie 
m u  zdziw ien iu  przy jac ió ł, a  o b u rzen iu  n iek tó rych , p ow yrzuca
ła  bogów  z m rocznego  pokoju . W yrzuciła  n aw e t tró jn o g i z b rą 
zu, gdzie p a liło  się kadzid ło , a  n aw e t w y tw o rn e  posążki z ko 
ści słon iow ej, s trażn iczk i ogniska, z k tó ry m i n a  ogół rzym sk ie  
m a tro n y  n ie  rozłączały  się nigdy. P o  cichu m ów iono  naw et, że 
żonę P iła ta  pociąga ł k u lt n ieznanego  Boga, k tórego szczególnie 
czczono w  Iz rae lu  i że d la  N iego porzuciła  bóstw a i ich sym bole.

K laud ia  n ie  znosiła  ró w n ież  w schodn ich  obyczajów . Siedząc 
n a  w ysok im  krześle, b łąd z iła  w zrok iem  bez celu. B y ła  spoko j
na. lecz ta k  b lada , że m ożna ją  by ło  w ziąć  za jed en  z postu 

m en tów  na  grobow cu rodzinnym . O dpraw iw szy  służbę siedzia ła  
sam a. Siedząc spog ląda ła  n a  sw e p u rp u ro w e  łoże, n a  k tó rym  
skoro  się położyła i zasnęła , p rzeżyw ała  s traszn e  m ęczarn ie . 
Ja k ie ś  ok ropne sny ją  m ęczyły już d ru g ą  noc. A noce bezsenne 
są długie. Oczy k le iły  się do snu, a ona  o baw ia ła  się położyć 
i usnąć. O b aw ia ła  się now ych  snów.

A by opanow ać o g a rn ia jącą  ją  senność, podn iosła  się. na gło
w ę zarzuc iła  b ia łą  zasłonę zło tem  h a fto w an ą , podobną ć o  tu n i
ki, k tó rą  n a jb a rd z ie j lu b iła  i pow oli z stęp u jąc  po m arm urow ych  
schodach zeszła do ogrodu.

N a w ysm uk łe  palm y księżyc rzucał sw e ch łodne b lask i, k tó 
re  n a  tra w n ik a c h  słały  m glis te  cienie. Z ew sząd  p łynę ły  łagodne 
pow iew y p rzepo jone zapachem  n a rd u . N iepew nym  k ro k iem  d łu 
go sp acerow ała  po a le jk ach  ogrodu, d rżąc  za n a jm n ie jszy m  sze
les tem  i k rzy k iem  sów z dolany śm ierci.

S p acero w ała  ta k  długo, dopóty  w a r ta  n ie  ozn a jm iła  p rzyby 
cia P o n c ju sza  P iła ta .

S p o jrza ła  na  fortecę, k tó ra  b ły sk a ła  św ia tłam i pochodni 
i K lau d ia  u jrz a ła  sw ego m ęża. Był ja k  zw ykle  ogolony, k ró tk o  
ostrzyżony, u b ran y  by ł w  h a fto w an ę  togę sp ię tą  n a  ram ien iu . 
P oncju sz  p rzybyw ał z fo rtecy , gdzie podczas św ią t ch ę tn ie  p rze
byw ał, z obaw y p rzed  ludow ym i rozrucham i, chociaż rzym ski 
g arn izon  s ta ł zaw sze gotów  n a  straży .

P oncju sz  ju ż  po raz  d rug i p rzybyw ał po północy, a  ran k iem  
w yjeżdżał, u n ik a jąc  sp o tk an ia  się z K laud ią . P osteonw an ia  m ę-
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ża n ie  m ogła zrbzum iec, to też  u jrzaw szy  go w yszła  m u nap rze 
ciw. S p o tk a ła  go n a  progu  A trium .

U jrzaw szy  n iespodziew an ie  żonę zdziw ił się mocno. O pano
w ał się je d n a k  szybko i u śm iech a jąc  się, rzek i:

— B ądź pozdrow iona boska K laudio .
P ostąp ił k ilk a  k roków  i u siad ł na kam ien n e j law ie. O na s ta 

nęła  za  n im . W iedział, że jeśli K lau d ia  czuw ała  w śród nocy. 
czekając  n a  niego, m us ia ła  m ieć coś w ażnego m u do pow iedze
nia. Z n a ł sz lach e tn y  c h a ra k te r  żony.

W iedział, że K lau d ia  pow ie co m a n a  m yśli i w ięcej do 
p rzedm io tu  n ie  w róci, by m u n ie  rob ić  przykrości. Z n a jąc  je j 
w yższość duchow ą pod  każdym  w zględem , szanow ał ją  z ja 
k im ś odcien iem  d u m y  i zabobonnej trw og i. S po jrza ł na n ią  
i pow tórzy ł:

— B ądź pozdrow iona boska  K laudio!
Podniósł się nieco i podał je j rękę. O na trzy m a jąc  jego  dłoń 

przez chw ilę  d o zna ła  uczucia  odrazy, jak b y  do ty k a ła  się rzeczy 
nieczystej. O budził się w  n ie j w ew n ę trzn y  k rzyk  rozpaczy. 
S p o jrza ła  n a  niego i sp y ta ła :

— Czy opuścisz N azare jczyka  i pozw olisz, żeby u m arł przez 
ciebie?

P iła t d e lik a tn ie  w y su n ą ł rę k ę  z je j d łoni i p a trząc  w  z im ną 
posadzkę k am ienną , rzek!:

— W ybacz, K laudio , że ci się n arażam , lecz w iem , że je s teś  
rozum ną , zrozum iesz m nie, boska. Cóż innego  m ogę uczynić? 
U siądź obok m nie, a  opow iem  ci w szystko  szczegółowo.

K lau d ia  u s iad ła  n ie  spuszczając  oka z m ęża, k tó ry  z pew nym  
zdenerw ow an iem  ciągną ł:

— C hcąc u n ik n ąć  sądu , owego G a lile jczyka  oddałem  H erodo
w i, k tó ry , ja k  ci w iadom o, p rzyby ł do Jerozolim y. N azare jczyk  
ten  pochodzi z G elilei, w ięc pod lega  w ładzy H eroda. H erod  
je d n a k  w  dość k ró tk im  czasie odesła ł m i go odzianego w  szatę  
pom yleńców  um ysłow ych. W ów czas oznajm iłem  zgrom adzone
m u m otłochow i, że żadnej w iny  n ie  zn a jd u ję  w  ty m  człow ieku...

K aza łem  następ n ie  p rzyprow adzić  z w ięz ien ia  B arabasza , 
w ielk iego  nędzn ika , z łodzieja  i rozbó jn ika . O bok postaw iłem  
ow ego G alile jczyka. Sądziłem , że osoba B arab asza  n ie  z a in te re 
su je  tłu m u  i na  m oją p ropozycję, k tó rego  z dw u  uw oln ić , za
w o ła ją : Jezusa. Jak ież  było  je d n a k  zdziw ien ie  i obu rzen ie  na 
ten  p rzek lę ty  m otloch. gdy zaw ołał: w ypuść n am  B arabasza , 
a jego  ukrzyżu j! O m yliłem  się i p rzyznaję , że n ie  dość znam  
tu te jszy  lud. Z rozum iałem  rów nocześnie, że tu te js i k ap łan i sko
ro  raz  zdobycz pochw ycą, n ik t ju ż  im  je j n ie  w ydrze. C hw yci
łem  się osta tn iego  ra tu n k u  i oddałem  go żo łn ierzom  pod bicze.

(c.d.n.)

Ks. K. EDMUNTOWICZ

Z W Y C I Ę Z C A
„Jam jest zmartwychwstanie i iywot" (J. XI. 25).

H osanna z ciekaw ością  zaczęła p rzysłuch iw ać się rozm ow ie 
prow adzonej p rzy  ognisku. P rzecież pod jasnym  niebom  G recji 
nigdy n ik t o czymś podobnym  nie slvszal i n ie m ów ił.

T ychikus odsunął się od R osannv i ko rzysta jąc  z okd/.ji za
m ieszan ia  przy  ognisku, pchna t fu r tk ę  i w szedł na dziedziniec. 
N ie obaw iał się niczego, guyz żadna sita  ludzka nie by łaby  zdol
na odw ieść go od tego m iejsca, gdzie odbyw ał się procos czło
w ieka. k tó ry  przepow iedzia ł sw oją  śm ierć. Za nim  w eszła rów 
nież R osanna i sto jąc  obok. spy ta ła :

— Czy znasz tego człow ieka, że m asz m ine ta k  zrozpaczoną?
— To on, to on — szep tał T ychikus. — Tak. to on. P rzepow ie

dział to w szystko. On um rze  n ap raw d ę  w tym  czasie, jak  pow ie
dział. On n ie  doczeka dzisiejszego w ieczora...

R osanna słuchała  go ze w spółczuciem , sądząc, że m a gorącz
kę i bredzi.

W sali w zm ogły  się okrzyki, śm iechy i głuche uderzen ia .
K rew  pu lsow ała  w  sk ron iach  T ychikusa. D enerw ow ały  go te  

w rzask i i h a łaś liw e  gw ary , tak  żyw o p rzypom ina jące  m u dziel
nicę bed n arzy  w  K oryncie.

W końcu tłu m  się rozstąpił. Po m arm urow ych  schodach za
częli zstępow ać kap łan i, żołnierze, służba. Po chw ili ukazał się 
n a  schodach  Syn Człow ieczy. R ęce m iał zw iązane, tw a rz  zb itą
i p o k ry tą  p lw ocinam i. M im o bólu na  tw arzy  Jezusow ej o d b ija 
ła się słodycz, dobroć i w ielk i m a jesta t.

T ychikus podśw iadom ie w yciągnął ku N iem u ram iona. R osan
na nieco oburzona na  ten  gest. pom yślała:

— On zm ysły stracił!
Ł kan ie  n iew ias t rozdarło  pow ietrze  i u tonęło  w gw arze  tłu m u .
Jezus szedł m ajesta ty czn ie  z p rzym kn ię tym i oczyma. G dy 

zbliżył się do T ych ikusa  spo jrza ł na  n iego tak  słodko, że w n e t



W 150 R O C ZN IC Ę  URODZIN  
ZYGM U N TA KRA SIŃ SKIEG O

Z y g m u n t  K r a s i ń s k i  «■ 1834 r .

T ak  to  ju ż  byw a, że rok 
każdy  przynosi ze sobą 
okrąg łe  rocznice u rodzin  i 

śm ierci w ie lk ich  ludzi. Był okres, 
że „cicho by ło -’ o tw órczości 
K rasińsk iego . Po  w o jn ie  dopiero  
w  -związku z 150 roczn icą jego 
u rodz in  u k aza ła  się p ie rw sza  m o
n o g ra fia  tw órczości Z ygm unta  
K rasińsk iego , k tó ra  w  now ym  
św ie tle  u k azu je  jego działalność 
lite rack ą . M onografią  tą  jes t 
k s iążk a  w y d an a  przez  „W iedzę 
P ow szechną” pt. „Z ygm un t K ra 
siń sk i — d eb iu t i do jrza ło ść” — 
M arii Jan io n , n a  podstaw ie  k tó 
re j op racow aliśm y  n asze  „D w a
dzieścia jed en  la t...”

K ażdy b iog raf „p a ra jący  się” 
od tw orzen iem  życia poety  nie 
om ieszka k ilk a  zdań  w trąc ić  na 
tem a t ro d u  K rasińsk ich .

Z ygm un t u rodz ił się w  r. 1812. 
O jcem  jego  by ł W incen ty  K ra 
siń sk i — h e rb u  K orw in , genera ł 
i h rab ia , o dyp lom atyczn ie  g ię t
k ich  pog lądach , „zw o lenn ik” N a
poleona, k ró la  p rusk iego  i cara  
rosy jsk iego . M atk ą  Z ygm unta  
b y ła  M aria  z k siążą t R adz iw ił
łów .

G en era ł — ja k  p isze M. Jan ion
— m ia ł bezb łędne w yczucie po
trzeb  chw ili.

K rasiń scy  m ieszkali w  O pino
górze. a ich d w ór s tan o w ił — 
ja k  czy tam y w  „Z ygm uncie K ra 
sińsk im  — deb iucie  i d o jrza ło 
ści'' — jak b y  m uzeum  rodow ych 
sp lendorów , w  k tó rym  p ielęgno
w ano  ta k  u lub ione  w s ta ro p o l
sk iej hera ldyce  fan tas ty czn e  ge
nealogie, w yw odzące po lsk ie  ro
dy m agnack ie  od pa tryc ju szy  
rzym sk ich  oraz kom pletow ano  
p am ią tk i dotyczące dw óch m o
m entów  h isto rycznych , w  k tó 
ry ch  K rasiń scy  odgryw ali pew ną 
ro lę  po lityczną: k o n fed e rac ji b a r 
skiej i w o jen  napoleońskich ...

P ie rw szym  nauczycielem  m a
łego Z y gm un ta  by ł Józef K orze
n iow ski. W ychow aw czynią  jego 
b y ła  b a ro n o w a  D elahaye, k tó ra  
..w d raża ła” dziecko w  ta jn ik i 
francuszczyzny . P o  K orzen iow 
sk im  ed u k ac ją  p an icza  za ją ł się 
P io tr  C hlebow ski. W r. 1826 
c z te rn as to le tn i Z ygm unt K ra s iń 
ski złożył w stęp n y  egzam in  do 
końcow ej (szóstej) k lasy  liceum  
w arszaw sk iego , prow adzonego  
przez  S am u e la  L indego i w  rok  
później złożył egzam in  m a tu ra l
ny, zaś je s ien ią  rozpoczął stu d ia  
n a  w ydzia le  p ra w a  i a d m in is tra 
cji U n iw ersy te tu  W arszaw skiego. 
P rzezo rny  p ap a  przygo tow yw ał 
d la  syna  k a rie rę  ad m in is tracy j- 
no-dyp lom atyczną. W kró tce  jed 

n a k  s tu d en t m usi opuście uczel
nię. na  skutek...

„Kiedy w  m arcu  1829 roku  
um arł prezes Sądu  Se jm ow eg o  
senator w ojewoda Piotr B ie
liński, m łodzież  uniw ersy tecka  
postanowiła  — w b rew  zakazo
wi w ładz  — nie uczes tn iczyć w  
w yk ła da ch  i udać się na po
grzeb, k tó ry  przerodził się w  
m anifes tac ję  patriotyczną...  J e 
d en  ty lko  s tud en t  — „posłu
szeń s tw e m  s y n o w sk im  p r z y m u 
szony", „uderzony świętością  
w ła d zy  o jcow skie j" ,  ja k  m a 
wiali apologeci — z łam ał tę 
solidarność ko leżeńską  i patr io
tyczną. Z ło ży w szy  p rzyrzecze 
nie ojcu ( jak  tw ierdzą  n iek tó-

miesza! sie w  zg ra ję  skrobiących 
rom ansis tów  i gazeciarzy.

Na tw órczość K rasińsk iego  z 
lego okresu  i z okresów  późn ie j
szych w yw iera ł w pływ  w ielk i 
poeta  ang ielsk i Je rzy  lord  B yron.

W m łodzieńczych u tw o rach  
K rasińsk iego , i n ie ty lko  Zresztą 
m łodzieńczych, uderza  tech n ik a  
w izji. W izja  będzie zresztą  u lu 
bioną fo rm ą jego tw órczości.

W listopadzie  1829 r. Z. K ra 
sińsk i znalazł się na  u licach  G e
new y. K om panem  i p rzy jac ie lem  
okresu  genew skiego został H enry  
Reeve. K rasiń sk i pisze do niego: 

„Jeśli k ie d y k o lw ie k  kochałem  
jakiegoś człowieka, to właśnie  
ciebie. Powtarzałem, ci to wiele  
razy, k ied y  je s te śm y  oddaleni.

W incenty  K rasińsk i  (ojciec  Zygm un ta)

M a ria  z R ad z iw iłłó w  K ra s iń s k a  (m a tk a  
poety)

rzy, bo sam  poeta te m u  za 
przeczał). że  nie w e źm ie  u d z ia 
łu w  pogrzebie Bielińskiego,  
Z y g m u n t  K rasińsk i  w  dniu  
13 m arca 1829 roku  udał się 
na U niw ersy te t  i w  pus te j  sali 
w y słuch a ł  w y k ła d u  prof.  
Bandtk iego  z  praw a  polskiego... 
K ied y  Z y g m u n t  p rzyszed ł n a 
stępnego dnia  na w y k ła d y  
m łodzież  — „zamiast u szano
wać cnotę s y n o w sk ą “ — zaczę
ła m an ifes tow ać  p rzec iw ko  
niemu...  doszło n a w e t  do spo-  
l iczkow ania  Z yg m u n ta  i zd a r 
cia d y s ty n k c j i  z  jego m u n d u r u  
s tuden ck ieg o“ (s. 33).
Po tych  w y p ad k ach  ojciec po

stan o w ił w ysłać syna  Ha stu d ia  
do G enew y.

P rzed  w y jazdem  do G enew y 
Z ygm un t K rasiń sk i opub likow ał 
k ilk a  sw oich  u tw o ró w  („G rób ro 
dziny  R eichsta lów  czy Sen E l
żb ie ty  P ileck ie j" , „W ładysław  
H erm an  i dw ór jego“ i inne . L i
te rack ie  p ró b y  Z ygm unta  gn ie
w ały  rodzinę K rasiń sk ich , szcze
gólnie zaś jego  babkę, gdyż w y
chodzono z założenia, że po to 
m ek K rasiń sk ich  n iepo trzebn ie

śnię o tobie ja k  o kochance. 
Sta jesz  się w te d y  dla m nie  by
te m  niem al fa n ta s ty c zn y m  i 
po e tyc zn ym . „Tak, nie  w ie m  
ja k iż  to odcień miłości,  kob ie
cej czułości, w m iesza ł  się do  
m ej  przy ja źn i  dla ciebie. Lubię  
m yśleć  o tobie ja k  o m o je j  H.: 
to n iezwykłe". . .  „Chciałbym,  
żebyś byl w  tej chw il i  obok  
m nie  ż e b y m  m ógł oprzeć gło
w ę  na tw e j  piersi i zapłakać".  
„C zekam  na ciebie z  n iecierpli  
w ością, narzeczonej".

„Podobne z w r o ty  w  listach  
N arcyzy  Z m ich o w sk ie j  do Pa- 
u lin y  Z b y sz e w s k ie j  czy  w  k o 
respondencji f i lo m a tó w  sk ła 
nia ły  B oya-Żeleńskiego, a p ó ź 
n ie j i Jana K o tta  do posądzeń  
au torów  o sk łonności h o m o 
seksualne"  (s. 96).
K iedy  w  k ra ju  w ybuchło  po

w stan ie  listopadow e, ojciec poety 
s tan ą ł po  s tro n ie  c a ra  i n aw e t na 
w ezw an ie  c a ra  uciął się do P e 
te rsb u rg a . Po  u p ad k u  pow stan ia  
(w iosną 1832) w ezw ał syna do 
Polski po to, żeby zaw ieźć go do 
cara . D la ludzi o w ypróbow anej 
w ierności carow i o tw iera ły  sie

fa tastyczne  m ożliw ości karie ry . 
C ar p rzy ją ł m łodego K ra s iń sk ie 
go 7. n iezw ykłą  up rzejm ośc ią  i 
obiecał w szelk ie  u ła tw ien ie  w 
o trzym an iu  posady u dw oru . F a 
ta lny  s tan  zd row ia  m łodego K ra 
sińskiego w ybaw ił go z tego  n ie 
bezpieczeństw a. C ar zezw olił na 
w y jazd  jego dó k ra ju  o łagod
n ie jszym  k lim acie. I tak  Zyg
m u n t opuścił ponow nie  k ra j , aby 
udać się do W łoch.

Z tzw . ok resu  genew skiego za
chow ało  się k ilk a  u tw orów  K ra 
sińskiego. N ajdoskonalszym  z 
nich  je s t „A g aj-H an “ . U tw ór ten  
przynosi now e w idzen ie  h is to rii. 
Jest to u tw ó r głęboki, o ry g in a l
ny i bogaty  w  h isto rię .

Rok 1833 p rzyniósł ,,N ie-Boską 
K om edię". 21-letni m łodzieniec 
w zniósł się na  szczyty poezji. Ju ż  
n igdy  po tem  poeta  n ie  zdobył się 
n a  dzieło te j m iary  co „N ie-Bo- 
ska  K om edia".

W dziele  tym  poruszy ł au to r 
sp raw ę w alk i narodow ow yzw o
leńczej, n a ra s ta n ie  konflik tów  
społecznych. „N ie-B oska K om e
d ia"  to  d ra m a t rom an tyczny . Bo
h a te r  d ra m a tu  sk łócony je s t z 
rzeczyw istością  i p rzechodzi d ro 
gę krzyżow ą w śród  b u rz  czasu.

Nie p o tęp ił je d n a k  poe ta  u ro 
ków  dum y rodow ej i ry cersk ie j 
sław y, a jeże li n aw e t po d ją ł tę  
próbę, p rzed s taw ia jąc  g inącą 
w a rs tw ę  szlachecką, n ie  zdobył 
się na  odw agę g lo ry fikow an ia  
now ej w arstw y , ow szem  p rzed 
staw ił tę  now ą jako  burzyciela , 
k tó ry  po p rzes ta je  ty lko  na  b u 
rzeniu . D okonał je d n a k  su row e
go o b rach u n k u  z b o h a te rem  ro 
m an tycznym  i kazał m u spojrzeć 
w tw a rz  rzeczyw istości społecz
nej,

B ohate row ie  d ra m a tu  — H en
ry k  i P an k racy  — „m uszą ulec 
zag ładzie w  obliczu boskiej rac ji 
u n iw ersa ln e j" .

N orw id po ró w n u jąc  K rasiń - 
kiego z na jw iększym i tw órcam i 
li te ra tu ry  eu rope jsk ie j w skazał, 
że „S zeksp ir" m oże pow iedzieć: 
„ ją  znam  Z ło“, C a lderon : „ ja
znam  D obro", zaś K ras iń sk i: „ ja  
znam  h is to rię" .

(g)

J e r z y  G o r d o n  l o r d  B y r o n



ie rzący  ch rześc ijan in  n ie  m oże dzis p rze jść  obo ję tn ie  obok

W  doniosłych w ydarzeń  rozg ryw ających  się w  C hrystusow ym  
K ościele Pow szechnym . Jednym  z tych  w ydarzeń  jes t bez

w ątp ien ia  Ś w iatow y R uch E kum eniczny. Celem  R uchu E ku
m enicznego je s t jedność ch rześc ijan . I lie lu  w iekach  roz

bicia i rozłam ów , ch rześc ijan ie  w szystk ich  k on tynen tów  św ia ta  zw ró 
cili uw agę na  m odlitw ę a rcy k ap łań sk ą  C hrystusa, w  k tó re j zaw arta  
je s t p rośba  gorąca do Boga O jca: „aby w szyscy byli jedno". W  p rzed 
dzień sw ej M ęki, w  W ieczerniku, m odlił się Jezus C hrystus tym i sło
w y: „A n ie  ty lko  za tym i proszę, lecz i za onym i, k tórzy  przez słowo
ich u w ierzą  w e m nie. A by w szyscy by li jedno, ja k  Ty O jcze w e m nie,
a ja  w  Tobie, aby  i oni w  nas jedno  byli, aby św ia t uw ierzy ł, żeś Ty 
m n ie  p o sła ł11 (Jan, 17, 20 — 21). M odlitw a C hrystu sa  wryraża  usilne 
p ragn ien ie  jedności w szystk ich , k tó rzy  uw ierzy li w  m isję  i p o s łan 
n ic tw o  C hrystusow e. T rzeba  było rozb icia  ch rześc ijan , rozłam ów  w 
K ościele Pow szechnym , aby na m odlitw ę tę m ogły się sk ierow ać oczy 
w ierzących . T eraz n ik t n ie  wą.tpl, że w olę C hrystusa , Z ałożyciela i 
G łow y K ościoła, w olą B oga-C złow ieka jes t jedność. Ł atw ie j jednakże  
burzyć, aniżeli budow ać; ła tw ie j staw iać  dom y now e, an iże li z g ru 
zow iska cegły i k am ien ia  w znosić zburzone gm achy.

N a trudnośc i, ja k  też  n a  czynniki, k tó re  m ogą sp rzy jać  z jedno
czeniu ch rześc ijań stw a  zw rócono uw agę na  sesji naukow ej, zo rgan i
zow anej p rzez  C hrześc ijańską  A kadem ię T eologiczną dn ia  22 lutego 
br. w  W arszaw ie. R elację  z p rzeb iegu  p ierw szej części sesji po d a li
śm y C zyteln ikom  w  poprzedn im  n um erze  „R odziny". O becnie p rag 
n iem y przytoczyć frag m en ty  dyskusji, gdyż dyskusja  ta  w n iosła  spo
ro m a te ria łu  uzupełn ia jącego  i pogłęb iającego  p rob lem atykę  ekum e
niczną. Do dyskusji zełosiło  się około 20 dy sk u tan tó w  z różnych 
środow isk : Spośród księży i p an ó w  pro feso rów  A kadem ii, spośród 
m łodszych p racow n ików  nauki, spośród zn a jd u jący ch  się na  sali 
św ieckich  w yznaw ców  — ludzi p rostych  i w ykszta łconych ; m ów ili o 
jedności K ościoła Pow szechnego księża; ludzie św ieccy z środow iska 
ew angelickiego, p raw osław nego  i starokato lick iego . T reść w szystk ich  
p rzem ów ień  obracała  się w okół trzech  zagadnień , zw iązanych  z ru 
chem  ekum enicznym : 1) trudności na d rodze zjednoczenia, 2) czynni
ki sp rzy ja ją ce  zjednoczeniu , 3) k o n k re tn e  zadan ia , s to jące  p rzed  m ło
dym  jeszcze, a le  nab ie ra jący m  rozpędu P o lsk im  R uchem  E kum enicz
nym .

Za jed n ą  z podstaw ow ych  trudności w  zjednoczeniu  całego K ościo
ła Pow szechnego uznano  stosunek  K ościoła R zym skokatolickiego do 
R uchu E kum enicznego. S ugestyw nie i p rzekonyw ająco  m ów ił na  ten 
tem a t Ks. Dr K aro l W olfram , p ro feso r k a ted ry  Nowego T estam en tu  
i p ro rek to r A kadem ii. K ościół R zym skokatolicki, n ie  będący do tych 
czas członkiem  R ady E kum enicznej, w  o sta tn ich  czasach podw oił sw e 
w ysiłk i, aby zw rócić uw agę św 'iata ch rześcijańsk iego  na to, że i on 
p rag n ie  zjednoczenia. W tym  celu w ysła ł sw ych przedstaw icie li jako  
obserw atorów 7 na  K ongresy  E kum eniczne: b ra ł udział w o rgan izow a
nych za g ran icą  nabożeństw ach  ew angelicko-kato lick ich , p ra sa  koś
c ielna d ru k o w ała  sp raw ozdan ia  i a rty k u ły  ..czułe, przym ilne, a tr a k 
cy jne  i zachęcające odłączonych b rac i"  do jedności. Jednakże  przy 
końcu  a rty k u łó w  po jaw ia ły  się zaw sze ste reo typow e orzeczenia: B y
łoby złudzeniem  sądzić, że K ościół może. że jes t w  p raw ie  zm ienić 
sw ą naukę, rew idow ać dogm aty , czynić u stępstw a, by przyspieszyć 
zjednoczenie, gdyż s tanow iłaby  p rzeg raną  K ościoła.

P rzypom nien ie  tej g enera lne j lin ii postępow an ia  K ościoła rzy m 
skiego, sk łon iło  Ks. D r W olf ram a. p rzed staw ic ie la  K ościoła E w ange
licko — A ugsburskiego do w ysnucia  n as tępu jących  w niosków :

1) K ościół R zym skokato lick i n ie  m oże i n ie  zechce zm ienić sw ej 
nauk i, a p rzede  w szystk im  nie zechce poddać rew izji sw ego naczel
nego dogm atu  o p rym acie  stolicy P io tro w e j; 2) K ościoły ew angelick ie  
i s tarokato lick ie , k tó re  łączą się obecnie nie ty lko  z sobą. ale i z K o
ścio łam i p raw osław nym i, też nie dadzą  się złapać ..na ponętną , ale 
ostrą- w ędkę R zym u: n ie  dadzą  się p o łknąć" ; 3) D zieło zjednoczenia  
K ościołów , jak  tego dow odzi K ongres w  N ew  D elhi, robi znaczne po
stępy  i da je  g w aranc ję , że i bez R zym u pow stan ie  i u stab ilizu je  się 
jed n o lita  społeczność kościelna, k tó ra  zdoła spełnić  pow ierzoną jej 
przez O patrzność m isję  na  św iecie.

W ypow iedź Ks. p rof. D r K aro la  W olfram a po p arł Ks. Doc. D r A nton i 
N aum czyk. w yk ładow ca P ism a  św. n a  Sekcji S ta ro k a to lick ie j ChAT. 
Ks. Dr N aum czyk zw rócił uw agę na możliwrość zjednoczenia K ościo
łów  w  oparciu  o teologię b ib lijn ą  św. P aw ła . Z w łaszcza L ist św. P a 
w ła  do E fezjan  s tw a rza  rea ln ą  podstaw ę po jednan ia . L ist ten  roz
w iązu je  na jp o w ażn ie jsze  ko n flik ty  d o k try n a ln e , k tó re  stan o w ią  tam ę, 
m iędzy ew angelick im  i k a to lick im  pojęciem  u sp raw ied liw ien ia  i ek le 
zjologii; podkreśla  p ry m a t Ł aski w' u sp raw ied liw ien iu  człow ieka



(„Ł aską bow iem  zostaliście zbaw ien i przez w ia rę ; to  n ie  z w as, Do 
i ona jes t d a rem  Bożym, n ie  z uczynków , aby się k to  nie ch lub ił"  
Ef. 2,8), p ry m a t C hrystusa  w  K ościele — jako  jedynego  ..kam ienia 
w ęgielnego '1 i ,,G łow y” ch rześc ijań stw a  oraz pojęcie K ościoła jako  
M istycznego C iała C hrystusow ego. N iestety  bibliści rzym skokato liccy  
w  sposób stronn iczy  in te rp re tu  teologię św. Paw ia, s ta ra ją c  się b ro 
nić p ry m a tu  ju ry sd y k c ji pap iesk iej, choć nie zn a jd u ją  uzasadn ien ia  u 

[najlepszego in te rp re ta to ra  nau k i C hrystusow ej — św. P aw ła . D ow odem  
na to  bvlv re fe ra ty , w ygłoszone na K ongresie  P aw łow ym  w  R zym ie 
ub. roku.

D yskutanci zw rócili rów nież u w asę  na  czynniki sp rzy ia jące  z jedno 
czeniu K ościołów , m iijio trudnośc i dok tryna lnych , stanow iących  p rze- 
S7kodę pe łne°o  po jednan ia . Za czynniki tak ie  uznano  w spó lne  sp o t
Kania ew angelików , kato lików , praw osław nych  na w spólnych nabo 
żeństw ach  i m od litw ach , ożyw ione, życzliw e rozm ow y i dyskusje  m ię
dzy teologam i różnych  w7yznań, w spó łp racę  w  dziedzin ie  społecznej 
i ch a ry ta ty w n e j

Jedność o p a rtą  o p la tfo rę  społecznej działalności p o p ie ra ją  żyw io
łow o m łode K ościoły a fry k ań sk ie  i az ja tyck ie . E w angelizacja  — ich 
zdan iem  — w in n a  w y c h o d z ić  obecnie od pow iązan ia  jednostk i ze spo
łeczeństw em : ch rześc ijan ie  n ie  m ogą pozostać obo ję tn i na  po trzeby  
całego, zw łaszcza cierp iącego  św ia ta . W łączen ie  się ak ty w n e  w re a li
zację  sp raw ied liw ości społecznej je s t koniecznością ch w il’

Ks. m e r J. K linger, w yk ładow ca na Sekcji Teologii P raw osław nej, 
p rzed s taw ił m ożliw ości zb liżen ia  Kościoła P raw osław nego  do K ościo
łów ew angelick ich , w y n ik a jące  z d o k try n y  tegoż K ościoła. K ościół 
P raw osław ny , b ron i w p raw d z ie  zdecydow anie " 0: -"a K ościoła jako  
insty tucji, jed n ak że  in s ty tuc jona lność  je s t g łęboko pow iązana z m i
stycyzm em , z „ośw ieceniem  w ew n ę trzn y m '1, k tó re  je s t dziełem  D u
cha  Św iętego. W ten  sposób „chrystocen tryczny  p u n k t w idzenia  łączy 
się zaw sze z pneum atocen trycznym ". W ażną rów nież cechą ek u m en i
zm u p raw o sław ia  je s t to, że K ościół u n ik a  m isji w  sensie d o k try n a l
nego p rzekonyw an ia  innych  i pozysk iw an ia  d la  sw ej ideologii. Kościół 
czyni to  jedyn ie  przez d aw an ie  św iadec tw a  w obec św 'iata sam ym  fa k 

tem  sw ego is tn ien ia . P rob lem  trad y c ji kościelnej nie może stanow ić 
tam y  m iędzy p raw osław iem  a innym i K ościolar. . K ościół P raw o s ław 
ny rep rezen tu je  w praw dzie  jed n ą  z na js ta rszy ch  trad y c ji K ościoła, 
k tó re j n ie m ożna odrzucić, a le  jes t sk łonny  zaakceptow ać is tn iejące, 
odm ienne trad y c je  innych  Kościołów.

Na ko n k re tn e  zadan ia , s to jące  p rzed  R uchem  E kum enicznym  w  P o l
sce. w skazał P rof. h is to rii K ościoła w  ChA T. Dr O. B arte l. N a po
czątku  sw ej w ypow iedzi p rzyoom nia ł o tym . że dążenia un ijn e , tak
dziś w zm ożone, nie są now e, lecz sięgają  średniow iecza, zaznaczają  
się od chw ili rozbicia ch rześc ijań stw a  n a  K ościół W schodni i Z acho
dni. D ążenia te  w zm ogły się i u legły pew nej m odyfikacji w  okresie
R eform acji k tó ra  w prow adziła  now y stan  rzeczy; dokonała  dalszego 
rozbicia K ościoła, choć n ie  m iał te j in tenc ji ani L u te r, an i tym  b a r
dziej M elanchton, uchodzący za najw yb itn ie jszego  ekum en ika  ow ych 
czasów . W Polsce X V I w ieku  na jw y b itn ie jszy m  przedstaw icie lem  po
łączenia ew angelików , k a to lików  i p raw osław nych  był A ndrzej Frycz 
M odrzew ski.

Idea ekum eniczna je s t słuszna  i nie m oże budzić  zastrzeżeń  — m ó
w ił prof. d r B arte l. -  R ealizacja  te j idei w  P olsce w ym aga pew nych  faz 
przygotow aw czych, a  m ianow icie : 1) pokojow ego w spó łistn ien ia  w y 
znań ze sobą, 2) ja k  najlepszego  poznan ia  stanow isk  ideologicznych, 
gdyż znajom ość sp raw  re lig ijno -w yznan iow ych  w  Polsce je s t n ik ła , a 
ig n o ran c ja  zaw sty d za jąca  — stąd  konieczne je s t o tw arc ie  ośrodka 
in form acyjnego , 3) ru ch  ekum eniczny , ześrodkow any w  stolicy, n a 
leżałoby pchnąć  w  teren , aby  pozyskać „lud  kościelny" d la  ekum enii, 
4) należy w ydaw ać odpow iednie czasopism o ekum eniczne  i rozprow a
dzać w śród  w szystk ich  ch rześc ijan  w  Polsce.

D yskusja trw a ła  przez  cz te ry  godziny. W łączali się do n ie j rów nież 
św ieccy w yznaw cy różnych K ościołów , w nosząc sw oje, jeszcze n ie 
zby t sk ry sta lizo w an e  po jęcia  ekum enii, n iem n ie j je d n a k  św iadczące
o zrozum ieniu  i p ragn ien iu  jedności K ościoła Pow szechnego. D yskusję 
podsum ow ał R ek to r A kadem ii Ks. Prof. D r W ik to r N iem czyk, zapo
w iad a ją c  sesję  naukow ą następną , k tó ra  będzie  pośw ięcona stosunko
w i R uchu E kum enicznego  do  ak tu a ln y ch  zagadnień  ch rześc ijań stw a .



są  pociechą i ozdobą do-
11  |  B  m u rodzinneg  Dzieci

są  p rzyszłością narodu... 
A le dzieci są  rów nież . u trap ien iem  dn ia" 
d la  starszych , zw łaszcza w  m iejsk ie j kom uni
kacji sam ochodow ej i tram w ajo w ej.

W p ierw szych  dn iach  m arca  by tam  św iad 
kiem  sceny, jak a  rozegra ła  się w  tram w a ju . 
W zatłoczonym  w ozie siedział obok m łodej 
m atk i je j synek  siedm io- lub  ośm ioletn i. Na 
rękaw ie  jego szarego płaszczyka w id n ia ła  n ie 
b ieska ta rcza  z w y h afto w an y m  num erem  

szkoły.
Obok te jże  ław ki s ta ł m ężczyzna w s ta r 

szym  w ieku o w idocznym  w yrazie  znużenia 
na tw arzy  oraz  dw ie p an ie  k ry ty k u jące  głoś
no w ygodnictw o chłopczyka, w zględnie po
staw ę m atk i, k tó ra  nie zw raca  uw agi dziecku, 
że pow inno  ustąp ić  m iejsca starszem u.

— C ały dzień biega tak i m alec aż m ało  mu 
głow a nie spadn ie  z k a rk u . W ieczorem  naw et 
m u przez m yśl n ie  p rze jdzie , że m ógłby się 
poskarżyć na zm ęczenie, a le  k iedy p rzy jdzie  
u stąp ić  m iejsca  osobie starszej..., to zm ęczony
— pow iedz ia ła  jed n a  z  pań k ry ty k u jący ch  
m łodą m atkę.

W iadom o, że w społeczeństw ie naszym  w ie 
le je s t do z rob ien ia  w zak res ie  w ychow ania 
rodziców . Jed n ak że  o g ran iczan ie  działalności 
w ychow aw czej do sam ego ty lko p raw ien ia  
m orałów  byw a rów nie  n iesku teczne  i ja łow e 
w obec rodziców , ja k  w obec dzieci. Z am iast 
w ięc p ław ić się w m oralistyce  — spróbu jm ) 
p rzypa trzeć  się m echanizm om .

W pojęciu jak iegoko lw iek  m echanizm u 
m ieści się zarów no siła napędu, jak  i siła  
bezw ładu , zarów no ruch, jak  i inercja . M e
chan izm  puszczony w  ru ch  chodzi zaw sze 
tak  sam o. zaw sze po tym  sam ym  torze. Otóż 
m echanizm  rodzicielsk iego s tosunku  do dziec
ka p row adzi n ad e r często do p rzegapien ia  
chw ili, w  k tó re j dziecko p rzes ta je  być w sto 
sunku  do o taczającego  św ia ta  jedyn ie  kon
sum en tem . a p rzekszta łca  się w  istotę, zobo
w iązaną  rów nież do św iadczeń. Rodzice, 
p rzyzw yczajen i przez szereg la t do zdoby
w an ia  dla dziecka m leka w  proszku , ow oców, 
w itam in , ra jtu zó w  oraz  w szelk ich  w  ogóle 
deficy tow ych  pozycji pożyw ien ia  i odzieży
— n ie  spostrzega ją  się n ie jednok ro tn ie , że w 
pew nym  okres ie  do fizjo lg ii przy łącza się 
psychologia. S iłą  sw ej w łasnej ine rc ji p rze-

— To n ie  sp raw a  zm ęczenia, proszę pani, 
to  sp raw a  w ychow ania... — dodała  druga. I 
m iała  rację .

Nie om ylę się, gdy pow iem , że przy  podob
nych scenach  asystow ał każdy  z nas. M ożemy 
liczyć je  na tuziny , na setk i, na tysiące naw et. 
U trw a lam y  w pam ięci po raz n-ty. u k ład a ją  
się w reszcie w ob raz  typow y: dzieci nasze 
są n ;e  w ychow ane.

A le czy to w ina  siedm io- czy ośm iolatków ?
Dzieci p rzecież nie po siad a ją  jeszcze w ła s

nej p ro d u k c ji p rzew in ień . Za ich n ieśw iado
mość w całej pełni odpow iadają  rodzice.

d lu ża ją  ów ty lko  fizjologiczny żyw ot dziecka. 
A po tem  siedm io le tn i lub  s ta rszy  Stasio. J a 
sio czy K azio z n adm iarem  fizjologii i n ie
d osta tk iem  psychologii siedzi na  tra m w a jo 
w ej ław ce, służąc za p rzedm io t bardzo  słusz
nej k ry tk i. lecz p rzez  siebie zupełn ie  nie za
w in ionej.

Ten szacunek  d la  dziecięcej fizjologii oka
zu je  się przy bliższym  w ejrzen iu  zw yczajnym  
b rak iem  szacunku  dla dziecięcej istoty. F a ł
szyw a trosk liw ość o to. by siedm iolatek , broń 
Boże. się nie przem ęczył, sto jąc  dziesięć m i
n u t w  tra m w a ju  św iadczy, iż m a tk a  lub  o j
ciec nie docenia w łasnego  dziecka, nie nadąża  
za jego rozw ojem , n ie  zauw aża, że pow inno 
się już ono zacząć p rzekszta łcać  w  stw orze
nie społeczne i że, jeśli w  przyszłości m a mu 
być dobrze  na  św iecie, trz e b a  ju ż  te ra z  uczyć 
je społecznego (a w ięc n ie  ty lk o  ko n su m p cy j
nego) s tosunku  do otoczenia.

O, m atk i i o jcow ie siedzących w tram w a ju  
Jasiów , S tasiów  i Zoś, co to  n aw et nie d rgną  
na  w idok  sta rszych , sto jących  osób — szan u j
cie w łasn e  dzieci! T ra k tu jc ie  je  jak  ludzi, 
k tó rym  w olno  ju ż  nieco się pom ęczyć, ba, 
k tó rzy  pow inn i już m ęczyć się ochotniczo 
na  rzecz cz łow ieka starszego, bardz ie j zm ę
czonego i m nie j odpornego! N ie n a raża jc ie  
sw ych  synów  i có rek  n a  uw agi ze stro n y  
osób obcych — uw agi n iep rzy jem n e  i pod 
w zględem  w ychow aw czym  na ogól n iesku tecz
ne.

W iem , że je s t w  E urop ie  k ra j, w  k tó rym  
szacunek  d la  dzieci stanow i jak  gdyby ogól
n ie uznaną norm ę po rządku  społecznego. K ra 
jem  tym  je s t F ran c ja . W e F ran c ji bow iem .

w każdym  zbiorow isku  ludzk im  /.najdzie się 
n a ty ch m ias t pięć osób, skorych  do u s tąp ie 
n ia  siedzącego m iejsca każdem u człow ieko
wi z n iem ow lęciem  na  ręku  — jeś li naw et 
tym  człow iekiem  je s t m łody m ężczyzna. Nie 
w iem  czy is to tn ie  — ja k  to  u siłu ją  tłum aczyć 
n iek tó rzy  — daleką  genezę tego „dzieciocent- 
rvcznego- akcen tu  w  obyczajow ej k u ltu rze  
F ran c ji stan o w iła  niegdyś jej sy tu ac ja  dem o
g raficzna  — ciągły spadek  liczby urodzeń  -= 
czy leż ów akcen t s ta ł się n astępstw em  in 
nych cech narodow ej psych ik i francusk ie j. 
W iem na tom ias t na pew no, że w  tym  sa-_ 
m ym  k ra ju , w k tó rym  w idok  niem ow lęcia  
w czyichś ram ionach  pobudza do w yścigów  
w usłużności i do w spó łzaw odn ic tw a w  ak 
tyw nej życzliw ości, że w ty m  sam ym  k ra ju  
siedząca in e rc ja  siedm io la tków  w obec s to ją 
cych osób s tarszych  jes t rzeczą n iem al nie 
do pom yślenia. Jed n o s tro n n ie  fizjologiczny 
żyw ot dziecka trw a  ty lko do czasu. P sycho
logia n ie spóźnia  się na apel.

Z p rzykrością  stw ierdzić  m uszę, że jakoś 
nie było mi danym  w m ojej o jczyźnie zaob
serw ow ać te j skw ap liw ej gotow ości w  przy 
czynian iu  w ygody osobom  z dziećm i na rę 
kach. Ileż to razy  w  zatłoczonym  tram w a ju  
m łoda kob ie ta  jednym  ram ien iem  ogarn ia  
dziecko, d ru g ą  zaś ręką  chw yta  się czego po
padnie , by ty lko  u trzym ać  zagrożoną rów no
wagę. Tuż koło n iej dw óch w ygodnie usado
w ionych m łodzieńców  „na schw ał" jaw n ie  
lekcew ażąc i kob ietę  i dziecko, zabaw ia się 
rozm ow ą. A na innej ław ce m a tk a  siedm io le t
niego Ja s ia  jaw n ie  lekcew ażąc w łasne  dziec
ko, tr a k tu ją c  je  jak o  stw orzon ie  podległe je 
dynie norm om  fizjologii, a  n ie  p o d le g a ją c e : 
jeszcze norm om  psychologicznym  ani społecz
nym . n ie szanu jąc  go, p rzed łuża jąc  s tan , w 
k tó rym  niczego się odeń nie w ym aga — do
k o n u je  dzieła  w ą tp liw e j edukacji.

O czyw iście k iedyś, dn ia  pew nego, m a tk a  
Jas ia . S tasia , K azia  itp .. m a tk a  n ie  w ycho
w ująca , lecz rozp ieszczająca zbudzi się z le
ta rg u  srodze się dziw iąc, że je j dziecko już 
n ie  szan u je  dorosłych.

H m ! D ziw ić się ła tw o . T ru d n ie j zaś rozsąd
nie w ychow ując  szanow ać dzieci. T ru d n ie j 
je s t nadążyć z rozw ojem  fizjo log icznym  za 
psychologią. Czy n ap raw d ę  tru d n ie j?  Nie,, 
trz eb a  ty lko  od rob inę  dobre j woli. a w ów czas 
i u nas psychologia n ie  spóźni się n a  apel.

M, KRZYWAŃSKA



P iękne i w span ia le  są ew angelicz
ne perykopy, po ry w ająca  jes t myśl 
C hrystusow ych  przypow ieści. w 
k tórych  zam kn ię ta  zostały  fu n d a 
m en ta ln e  p raw d y  o najw yższej w a r

tości dia '-ziowieKa. M ów ił w ięc C hrystu s P an
o pokorze i w zajem nej m iłości, o ubóstw ie 
j doskonałości, p rzes trzeg a ł p rzed chciw ością, 
pychą i obłudą.

P rzyw iod ła  m i je  pam ięć w zw iązku  z  pew 
nym  ch arak te ry sty czn y m , aczkolw iek typo 
w ym  już  d la  stosunków  pan u jący ch  w śród  
pew nej części k le ru  rzym skokato lick iego  — 
w ypadkiem , k tó ry  stanow i jeszcze jeden  ży
wy i n ieodw raca lny  dow ód, jak  dalece n ie 
którzy  księża tego K ościoła sw oją  praktyk 
na co dzień  i zachow aniem  się n ie  licu jącym  
7. godnością i zaszczytną fu n k c ją  — siew ców  
Słow a Bożego — o d b ieg a ją  coraz bardzie j 
od w zorów  ew angelicznych .

P ogrążony w sm ętne j zadum ie i rozm yśla
n iach  d ługo zas tan aw ia łem  się nad  w ym ow ą 
m nożących się w ypadków  zm ateria lizow an ia  
k leru  rzym skokato lick iego  i nad kw estią  u 
jaw n ia n ia  tych  spraw . P ra w d ą  jes t bow iem  
n iezaprzeczalną, iż zły. p rzyk ład  działa  de
s tru k ty w n ie  na um ysł i serce ludzkie, budzi 
złe sk łonności, zachęca do w ystępku  i zab ija  
wr człow ieku p ie rw ias tk i boskości. Szkodli
w ość złego p rzyk ładu  je s t ty m  w iększa, gdy 
pochodzi od osoby, k tó ra  z rac ji sw ego po
w ołan ia , sw ego urzędu  i pe łn ionych  funkcji 
w in n a  w  szczególny sposób pielęgnow ać 
w zniosłe  p raw d y  ew angelicznej n au k i C hrys
tu sa  i w cielać je  w  życie.

O bca pow inna nam  być w szelka złośliwość, 
ja k  rów nież zw alczać pow inn iśm y  w  sobie 
o d ruchy  chciw ości i h ipok ryz ji w e w szelkich  
form ach , bo ta k  nas uczy C hrystus. A le in 
nych  zasad je s t ks. proboszcz B arańsk i, rz ąd 
ca p a ra f ii G ądków  W ielki, pow. S łubice, k tó 
ry  ew angeliczne  p raw dy  C hrystusow ej nauki 
um ieścił na m arg inesie  życia i jego sp raw . 
G łosi je  ża rliw ie  z am bony  w  n iedziele i św ię
ta  do w iern y ch  gądkow ick ie j para tii, a le  czy
nam i nie u siłu je  udow odnić, że je s t ich re a 
liza to rem  na  co dzień. N iech posłuży p rzy 
kład.

N iedaw no n ie jak i p. T adeusz S. z pow . n ie 
m odlińskiego w zią ł ślub  cyw ilny  z p. R om a
n ą  P. zam ieszkałą  w  p a ra f ii ks. B arańskiego. 
Zgodnie z zasadam i e ty k i ka to lick ie j posta
now ił uśw ięcić zaw arty  w edług  p ra w a  cyw il
nego zw iązek  S ak ram en tem  M ałżeństw a i w  
tym  celu u d a ł się do ks. B arańsk iego , by za
m ów ić zapow iedzi i usta lić  da tę  zam ierzonego 
ęlubu w  gądkow ick im  kościele. W arto  zazna
czyć, że p. T adeusz S. jes t sk rom nym  pr. u-

SŁOWA I CZYNY 
R Z Y M S K I E G O  
P R O B O S Z C Z A

,,t vtażajcie , a s trzeżc ie  się  w sz e lk ie j  
rhc iw ośc i ,  bo n ic z y je  t y c i e  n ie  po lega  
:ia o b f i to śc i  te go .  co pos iada".
( s ł o w a  C h r y s t u s a  z a p i j a n e  u  ś u  ł . u k'2. 1-1 -1"!

m yślow ym  i za rab ia  n iezbyt dużo. D wie oso
by na u trzy m an iu  to  w iele, by m ożna było 
nie ogran iczać w ydatków . U w ażał w ięc, że 
kw ota trzy s ta  zł. w ysta rczy  ks. B arańsk iem u 
za  ślub  łączn ie  z zapow iedziam i, a co n a jw aż 
n iejsze m ieści się w  g ran icach  ogólnie p rzy 
ję te j norm y. A le ks. B arańsk i w  d ług im  m o
nologu w y jaśn ił, że za trzy s ta  zł n ie  m a u 
niego ślubu, że jak  kto n ie  m a czym płacić 
niech  o ślub ie  n ie m yśli, a p o s ta ra  się o go
tów kę. że tę należność p rzy jm u je  zaliczkow o, 
na poczet całej należności itd . A le w ysokości 
całej należności podać n ie  chcia ł pom im o 
p róśb  p. T adeusza S. M łoda p a ra  n ie  dow ie
dzia ła  się, ile ks. B arańsk i zechce za udz ie le 
nie ślubu. A by un iknąć  p rzew idyw anych  
sku tków  fo rte lu , jak im  lubi posługiw ać się 
w  p rak tyce  pom ysłow y ks. proboszcz, a po
legającego  na sam ow olnym  dyk tow an iu  w a 
runków  zap ła ty , gdy o rszak  w eselny  znajdz ie  
się już w kościele — rodzice p. m łodej p o ra 
dzili, by p. T adeusz  u da ł się ze sk a rg ą  do 
ku rii. F am a bowaem głosiła, że ks. B arańsk i 
n ie  je s t b y n a jm n ie j po jednaw czy  jeśli cho
dzi o egzekw ow anie należności za śluby  i b ie 
rze od 800 do 1.000 zł. a  n aw e t w ięcej, jeśli 
m u się to  uda. P o jecha ł w ięc nasz bo h a te r 
do gorzow skiej ku rii. Tu w yrażono  „podziw " 
d la  sp ry tu  gądkow ick iego  proboszcza i jego 
gen ia lnej życiow ej zaradności, a le  gdy n ad 
m ien ił z p rzykrością , że tak ie  m etody  n ie 
k tó rych  księży  uśw ięcane p rak ty k ą  to  jedna  
z is to tnych  przyczyn życia w ielu  m ałżeństw  
bez ślubu  kościelnego — to go om al nie w y
rzucono za drzw i.

W izyta w  gorzow skiei ku rii posku tkow ała

o ty le , że ks. B arań sk i ..w drodze w y ją tk u "  
zgodził się na  udzie len ie  ślubu  za 550 zł. A le 
na tym  nie koniec. T raw io n y  ża lem  i d ręczo
ny rozgoryczeniem , że n ie chw ycił jego u lu 
b iony p o trzask  i uc iek ła  o kaz ja  zarobku  — 
postanow ił uciec się do b ard z ie j try w ia ln y ch  
sposobów , aby w yłudzić  dodatkow o jeszcze 
trochę  pieniędzy, k tó re  tak  pokochał księżow - 
skim  sercem . Za w ygłoszenie podw ójnych  za
pow iedzi. na co w edle  niego po trzebna  była 
sp ec ja ln a  dyspensa  — zażądał 50 zł, w zyw ał 
ojca p. m łodej, by zechciał złożyć podpis pod 
ośw iadczeniem , że so lenn ie  u reg u lu je  pozo
sta łą  należność za ślub  itd.

G dy w  usta lony  dzień  o om ów ionej godzi
n ie  o rszak  w eselny  z m łodą p a rą  zbliżył się 
do b ram  kościelnych, zasta ł d rzw i zam knię te . 
Od dzia tw y  dow iedziano  się, że ow szem  przed 
chw ilą  kościół byl o tw a rty  i pa liły  się św ie
ce* ale gospodyni księdza, zla jędza , w szyst
kich w ypędziła , św iece pogasiła  i kościół 
zam knęła . M iał to  być jed en  z ak tó w  zem sty 
za skargę  złożoną n a  ks. proboszcza.

Ju ż  po uroczystości w eselnej ks. B arańsk i, 
chodząc po kolędzie złośliw ie z gorliw ością 
godną lepszej sp raw y  rozgłaszał w śród gąd- 
kow ickich  p a ra f ian  różne w ersje  o tym , k tóry  
żądał ślubu  za jedyne  dw ieście zł.

G dy m łode m ałżeństw o  po w eselnych  p e ry 
petiach  przybv ło  do ob ranego  w pow . n ie 
m odlińsk im  m iejsca stałego  . zam ieszkan ia  — 
w  ślad  za nim  nadeszły  dw a listy  anonim ow e
o tre śc i ch a rak te ry zu jące j typow e paszkw ile. 
K to  był ich au to rem  — pozostaje  ta jem n icą .

*

R ó ż n i  l u d z i e  w  r ó ż n y  s p o s ó b  r e a g u j ą  n a  t e g o  
r o d z a j u  p r z e ż y c i a  i d o z n a n e  u r a z y .  J e d n i  z a w i e 
d z e n i ,  r o z c z a r o w a n i  i o s z u k a n i ,  z  p u s t k ą  w  d u s z y  
d a j ą  s i ę  p o c h ł o n ą ć  c i e m n o ś c i o m  n i e w i a r y  i p o p a 
d a j ą  w  s t a n  d u c h o w e j  n i e m o c y ,  d r u d z y  o b o j ę t n i  
n a  z j a w i s k a  i f a k t y  2 t ę p ą  b e z m y ś l n o ś c i ą  p r z y j 
m u j ą  t o  w s z y s t k o ,  c o  i c h  s p o t y k a  ze  s t r o n y  d u s z 
p a s t e r z y  g ł o s z ą c y c h  z ż a r l i w ą  p o b o ż n o ś c i ą  s z c z y t 
n e  h a s ł a  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  p o k o r y ,  d o s k o n a ł o ś c i  
i u b ó s t w a ,  i n n i  z a ś  o d c h o d z ą  n a  s t a ł e  o d  t e g o  
K o ś c i o ł a ,  k t ó r y  d z i ę k i  j e g o  s ł u g o m  z a s t y g ł  w  
s w y c h  f o r m a c h  r o z w o j o w y c h ,  s k o s t n i a ł  j s t a ł  s i ę  
h a r d z i e j  p o d o b n y  d o  ś w i e c k i e j  o r g a n i z a c j i ,  n i ż  
d o  i n s t y t u c j i  B o ż e j  o  z a ł o ż e n i a c h  i c e l a c h  p o n a d -  
d o c z e s n y c h .  O d c h o d z ą  d o  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c -  
k i e g o ,  k t ó r y  s t a j e  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  b l i s k i m  k a ż 
d e m u  s e r c u  p o l s k i e m u  p o p r z e z  s w o j ą  l i t u r g i ę  i r e a ?  
l i z a c j ę  p r o g r a m u  o d n o w y  ż y c i a  r e l i g i j n e g o  w  d u 
c h u  p r a w d  e w a n g e l i c z n y c h  b y  t u  k o r z y s t a ć  z  c z y 
s t e j  k r y n i c y  w i a r y  i ś r o d k ó w  u ś w i ę c e n i a .  P o 
w i ę k s z a j ą  r o s n ą c e  z a s t ę p y  w y z n a w c ó w  K o ś c i o ł a  
P o l s k o k a t o l i c k i e g o ,  k t ó r y  n i e  f r y m a r c z y  ś w i ę t o ś -  
c i a m i ,  n i e  b u d u j e  s t v e g o  i s t n i e n i a  i s w o j e j  p r z y 
s z ł o ś c i  n a  o h f i t o ś c i  d ó b r  m a t e r i a l n y c h ,  l e c z  n a  
i d e o w e j  s i l e  w i e r n y c h  o d d a n y c h  b o s k i e j  n a u c e  
C h r y s t u s a .

Br. GORALIK-BOŻANOWSKI

CHOCI AŻBY WSZYSCY BYLI PBZECIWKO N A M . . .
P ragnę za pośrednictwem  

„Rodziny” odpow iedzieć 
sw oim  byłym  kolegom  na 

jedno zasadnicze pytanie. Co 
sprowadza kapłanów  do Kościo
ła Polskokatolickiego?

Dawni moi przyjaciele nie na
zyw ają m nie już sw oim  przyja
cielem. Jestem  dla nich wrogiem  
numer 1, obrzucanym najbar
dziej w yszukanym i słowam i. 
Czynią to oczyw iście w  im ię „m i
łości b liźniego”. Boleję nad tym  
i uspraw iedliw iam  ich n ieśw ia
domością.

N azywam  ich nadal sw oim i ko
legami. U poważnia m nie do te
go okres kilkuletni, razem spę
dzonych chw il w  murach Sem i
narium D uchownego w  Olszty
nie. Myślę, że wśród nich są
i tacy, którzy m yślą trzeźwo i 
obiektyw nie, a le tylko myślą, bo 
brak im odwagi zam knąć ją w 
form ie prawdy. Za śm iały krok 
grozić m oże suspensa, albo inna  
kara kościelna. Trzeba być nie 
lada bohaterem. Szeroki zakres

pojęcia kolega, skonkretyzuję do 
jednej osoby — ks. W itolda Bo
rzyma w ikariusza w Braniew ie. 
Z osobą w spom nianego księdza  
mam w iele  w spólnych radosnych
i sm utnych przeżyć. A le to nie  
jest istotne. Istotną rzeczą jest 
dialog, jaki m iał m iejsce między  
nami w  pociągu, na trasie Ol
sztyn — W arszawa. Konw ersacja  
początkowo obojętna, przybrała  
potem form ę dyskusji, a raczej 
polem iki. N ie przypuszczałem  je
dnak nigdy, aby młody apologe
ta w spom niany ks. W. B. dyspo
now ał aż tak bogatym zasobem  
„wiedzy” o K ościele Polskpkato- 
lickim  i tak w ielką dozą zacie
trzew ienia i pseudonaukowych  
argum entacji. Moje znalezienie  
się w  szeregu kapłanów  Polsko- 
katolickiego Kościoła m otyw ow ał 
chęcią zysku. Cytuję: poszedłeś 
tam, bo masz tyle pieniędzy ile  
chcesz. Trudno tu polem izować, 
bo na taką argum entację irracjo
nalnych przesłanek, stać n ie ty l
ko teologa, ale każdą dewotkę. 
A oto argum ent ad hominem. 
Wracałem do W arszawy i cały

mój kapitał nie przekraczał 200 
zł., tym czasem towarzysz podró
ży jechał w ybrać auto. N adm ie
nię, że dysponował już niezależ
nym i pojazdami m echanicznym i. 
Finał tej polem iki byl taki, że 
ks. W. B. z w ielką gracją opu
ścił przedział. Na pożegnanie po
w iedział, że odtąd m nie n ie chce 
znać, a w ogóle żałuje czasów  
św iętej inkw izycji, bo pierwszy  
byłbym  spalony na stosie. Cha
rakterystyczną rzeczą jest to, że 
ks. W. B. n ie jest w  sw oich w y
pow iedziach osam otniony. W ten  
irracjonalny sposób m yśli w ię
kszość księży rzym skokatolickich. 
„W iedzę” tę przekazują sw oim  
owieczkom , używ ając jej jedno
cześnie. IHKO intllfKO 7** i iu d k ó w  
do w alki z K ościołem  Polcknka- 
tolickim . A le broń ta jest obo
sieczna. O biektyw ny obserwator 
stw ierdzić musi, że nikogo do 
K ościoła Polskokatolickiego n ie  
sprowadza chęć zysku. Episko
pat K ościoła Polskokatolickiego  
nie buduje K rólestw a Chrystuso
w ego na ziem i. Nasi kapłani bo
rykają się z codziennym i trudno

ściami m aterialnym i. N ie uży
wają szafarstw a Sakram entów  
św., jako okazji do zbijania for
tuny. Spieszą z bezinteresow ną  
pomocą do każdego człow ieka, bez 
względu na światopogląd czy 
wyznanie. Oto domena Chrystu
sa i Jego Kościoła, w  którym  
dziękując N ajwyższem u dane jest 
mi pracować.

Rozważ w ięc, proszę Cię, Drogi 
Czytelniku powyższy argum ent i 
sam zajm ij obiektyw ne stano
wisko. Wam zaś Drodzy K ole
dzy pozw olę przypom nieć staro
żytne adaguim: tantum  valet.
quantum probat. N ajpierw  pro- 
batur, a później zajm ijcie dopie
ro odpow iednie stanowisko od
nośnie Kościoła Polskokatolic
kiego, a szczególnie odnośnie m o
tyw ów  zm iany jurysdykcji. Przy
toczę jeszcze jedno pow iedzenie, 
które będzie konkluzją tego ar
tykułu: Chociażby w szyscy byli 
przeciwko m nie, będę przeciwko  
w szystkim , albow iem  ze mną 
jest prawda.

Ks. JERZY SZOTMILLER



H Y M N  N A  C Z E Ś Ć  B O G A  P O K O J U
P SA L tM  46 45

Bóg jes t  uc ieczką i m u r e m  obronnym ,  
dal się n am  poznać ja ko  obrońca w  uciskach. 
Więc trw og i nie z n a m y , choć z iem ia  się trzęsie, 
a góry padają w  głąb morza.
Niechaj szumią, n iech  się pienią jego wody.
i n iech  drżą od uderzeń  fal i bałwanów.
Pan zas tępów  jes t  z nami,
Bóg naszych p rzo dkó w  jes t  n a m  tw ierdzą.  
S tru m ien ie  rzeki zdobią m iasto  Boże:  
p rz y b y te k  św ię ty  N ajwyższego.
Bóg w  n im  zam ieszka ł,  przeto nie upadnie.  
Bóg je w spom oże  o w c ze sn y m  świtaniu.
G dy  lud y  się burzą, kró les tw a się chwieją,
On zagrzm i S w y m  głosem, i św ia t  się ukorzy.  
Pan zas tępów  jest z nami,
Bóg naszych  p rzo d k ó w  jes t  n am  tw ierdzą.  
Pójdźcie, przypatrzc ie  się dzie łom  Pańskim ,  
rozważcie  sp ra w y  jak ich  dokonał na ziemi.
O11 uśm ierzy ł  w o jn y  aż po krańce świata.
On skru szy ł  luki, z łam ał włócznie ,  a tarcze

ogniem  popalił.
Zaprzestańcież  uporu, a uznajcie  Go Bogiem,  
k tóry  w łada  ludam i i rządzi ziemią.
Pan zas tępów  jest z  nami,
Bóg naszych p rzo dkó w  jes t n am  twierdzą.

Uwaga:  K ró l D aw id p rzew id u je  w  proroczym  
u n ies ien iu  zw ycięstw o n ad  w rogam i, w ielb i za 
to  Boga i w y raża  w obec N iego sw ą ufność.

Tłum. A. N.

Z ARCHI
DIECEZJI 
WARSZAW
SKIEJ

Grudziądz. Parafia  
p. w. Im ienia Jezus 
rozwija się. Na 
zdjęciach: 1) grono
m inistrantów , które 
ostatnio ks. opiekun 
powiększy! do 15 
osób, 2) dzieci z 
punktu katechetycz
nego. Po nauce re
ligii dzieci oglądają 
film y i bawią się.

O RZYMSKICH BISKUPACH
W dalszym  ciągu w spom nień  ks. 

d r. L eo n ard a  Sw idersk iego  — czy
tam y :

SŁOWA I CZYNY KARDYNAŁA  
HLONDA

W pam iętnych  dn iach  w rześn io 
w ych  w 1939 r. k a rd y n a ł H lond 
przez  rad io  p rzypom nia ł kap łanom  
rzym skokato lick im , że ich  obow iąz
k iem  je s t trw a n ie  n a  p laców kach . 
,.K to opuszcza ow ce — ten  n ie jes t 
p asterzem  — lecz n a jem n ik iem '1 — 
w oła ł k a rd y n a ł.

S łuszn ie  zap y tu je  ks. S w idersk i: 
czy k a rd y n a ł H lond  p rzem aw ia jąc  
m iał już spakow ane w alizk i?  Jeśli 
tak . to  b lagow ał n a  zim no. Jeś li nie 
to  ex  post za łam ał się dochow o. W 
każdym  raz ie  w  pośp iechu  opuścił 
Polskę.

O puścił p as te rz  ow czarn ię . A 
w ięc — czy był to  paste rz  czy?..

LIST BISK UPA KACZMARKA
O WIERNOŚCI DLA HITLERA

W la tach  okupac ji b iskup  k ielec
ki ks. C zesław  K aczm arek  w ysto
sow ał lis t . astersk i do w iernych , 
w  k tó rym  naw o ływ ał do lo jalności 
w obec w ład z  h itle row sk ich . L ist 
ten  w yw ołał o b u rzen ie  w  całym  
społeczeństw ie-

DLACZEGO ZWOLNIONO 
KS. SWIDERSKIEGO

Z PROBOSTWA I DZIEKANII 
W WAŁBRZYCHU

Rzecz się m ia ła  następu jąco :
W m arcu  1948 r. p. o. b iskupa 

w rocław sk i go ks. K aro l M ilik  n ie 

m nie j chw alebn ie  okazał narodow i 
sw oją  w ierność, gdy w  odpow iedzi 
n a  lis t p aste rsk i P iu sa  X II, bo le jący  
nad „n iesp raw ied liw ościam i" jak ie  
d o tknę ły  w ysied lonych  N iem ców ,
i dodający  im  o tuchy  na p o w ró t — 
zab ron ił księżom  w ypow iadać  się w  
jak ik o lw iek  sposób na  ten  tem at.

„Ojciec ch rześc ijań stw a"  nie w i
dzi żadnej słuszności w  tym , by 
w ykrw aw iony  „sem per fidelis". 
sp row okow any, n ap ad n ię ty  i tylko 
cudem  zw ycięski, o trzym ał kom 
pensa tę  w  postaci naszych  Ziem  
Z achodnich.

S łusznym  i sp raw ied liw y m  — zda
n iem  pap ieża  — jes t, b y  ten  co nam  
sw ą grę narzucił, N iem iec, p rze
graw szy o trzym ał pe łn y  zw ro t p rze
g rane j. N am  Polakom , jeszcze we 
w rześn iu  1939 r. W atykan  doradzał 
oddan ie  N iem com  bez w alk i Pom o
rza. Z dan iem  W atykanu  N iem cy po 
w o jn ie  pow inn i zachow ać Ś ląsk
i M azury.

N ie zdzie rży łem  — pisze ks. Ś w i
d ersk i — pow iedzia łem  pub liczn ie  
z am bony i rozgłosiłem  w  p a ra 
fiach  w iadom ość, że w ed ług  nauk i 
K ościoła, pap ież  je s t n ieom ylny  ty l
ko w  rzeczach  w 'iary i m oralności. 
W e w szystk ich  innych  m oże się po
m ylić i n ie raz  się m yli. W obec tego 
nam  Polakom  w olno  je s t m ieć o 
w ypow iedzi pap iesk ie j sw ój w łasny  
sąd.

Z ostałem  za to zw olniony z u 
rzędu  w ałb rzysk iego  proboszcza
i dz iekana.

Oprać. A. Kł.

W  G E T S E M A M
. . S m u t n a  j e s t  d u s z a  m o j a  a ż  d o  ś m i e r c i ,  
z o s t a ń c i e  t u  i c z u w a j c i e  ze  m n ą " ,

(Mat. 2fi, :«8)

Już księżyc srebrzy dolinę Cedronu,
Zbocze O liw nej Góry, gdy z uczniam i 
Jezus zatrzym ał się smutku pełen.
Wśród nocnych cieni, w  gaju Getsem ani.
Czy to szept w ionął z szelestem  gałęzi.
Czy może liście skargę szepcą niem ą?
Lęk niby pręgą błyskaw icy rozdarł 
Zmierzch w głębi dolin. To budzi się ziem ia  
W nadludzkim  bólu. w  rozpaczy nadludzkiej. 
Jakże udźwignąć grzech całego świata?
Ciało Jezusa drży, m iotane lękiem.
Pot ścieka z czoła, a noc cierniem  splata  
Znużoną głow ę. Ból straszny doskwiera.
„Boże mój, Boże. Serce mi zamiera 
Z lęku przed męką. jaką dziś przeżywam.
O. ziem io, ziem io. Nocy spraw iedliw a.
Co czuwasz ze mną. Ty jedna. o. nocy”.
A oto goniec — anioł w  srebrnym locie 
Schodzi na ziem ię Jezusa podźwignąć.
A  nad doliną prawie, że już widno.
Św ita? To tylko nocy srebrnej głębia 
Kielich goryczy św iatłem  sw ym  dopełnia. 
„Piotrze, ty śpisz? W tak w ażnej nam godzinie? 
A przecież czuwać m iałeś ze mną. Jedynie, 
Ziemia, co czuwa. N ie śpijcie. Do rana 
Daleki czas". I Jezus na kolana 
Pada i nrodM się wśród głuchej nocy.
Wśród sam otności, bez ludzkiej pomocy.
Któż z Nim tę chw ilę strasznej m ęki dzieli?  
„Ojcze, jeżeli m uszę ten kielich
— goryczy w ypić — bądź T w oja wola.

Idą... słyszycie? W stańcie. Bo już idą..."
Noc cichą, naalym  spłoszono szelestem .
— Bądź pozdrowiony, Rabbi — szepnął Judasz.
— Przyszliśm j szukać Jezusa z Nazaretu  
„To Ja nim jestem"!

JOZEF BARANOW SKI



W ALKA Z RAKIEM  
KONIECZNOŚCIĄ SPOŁECZNĄ

Na osta tn im  posiedzeniu se j
m o w e j K om is j i  Zdrow ia  i K u l 
tu ry  F izyczne j m ów ion o  o p ilnej  
potrzebie podjęcia w a lk i  z cho
robą raka, k tóry  w  Polsce toczy  
100 tys ięcy  ludzi! Z l iczby tej 
ponad  50" u to zachorowania  na  
no w o tw o ry  złośliwe. A  ile za
chorow ań w y m y k a  się spod e w i
dencji lekarskie j?

Zagadnienie  w a lk i  z  rak iem  
jes t u nas szczególnie sko m p liko -  
icane. Na tę w ie lką  arm ię cho
rych, rozrzuconych  po całym, 
kra ju  m a m y  w  Polsce za ledwie  
77 lekarzy. Jest to liczba znacz
nie w iększa  niż w  1947 r. k iedy  
ich było ty lko  7. Około 80 leka 
rzy  przechodzi obecnie specja lny  
staż onkologiczny. Jest  w ięc  na
dzieja, że w  zakresie p om ocy  dla 
ra kow a tych  będzie pew n a  popra
wa.

A  ja k  w yg ląda  p ra k tyc zn a  po
moc dla cierpiących na tę cho
robę? W  Polsce m a m y  53 po
radnie  onkologiczne.  W ciągu 
b. roku  liczba łóżek szp ita lnych  
m a w zrosnąć z 1200 do 2200. Ma  
też p rzybyć  około 350 n ow ych  
poradni onkologicznych. Planom  
t y m  i zam ierzen io m  należy  ty lko  
przyk lasnąć  i życzyć: ja k  n a j
szybsze j  realizacji zap lanow a
nych  za m ierzeń , dzięk i  czem u  7 
w o je w ó d z tw  nie m a ją cych  ośrod
ków  p rzec iw ra kow ych  o trzym a  
najnow ocześn ie jsze  przychodnie  
onkologiczne. O bok powołania  do 
życia now ych  ośrodków  p rzec iw 
rako w ych  zachodzi też potrzeba  
podniesienia poziom u fachowego  
personelu, za trudnionego  w  ju ż  
dzia ła jących przychodniach. Po
z iom  ten nie zaw sze  jes t  zado
walający. a w yposażen ie  w  
sprzę t  budzi nieraz pow ażne  za
strzeżenia.

N im  je d n a k  w a lka  z rak iem  
przy jm ie  zorganizow any, m a so 
w y  charakter,  to z  uwagi na spo
łeczny charakter  choroby, kon ie 
czne jest podjęcie akc ji  p ro f i
lak tyczne j  (zapobiegawczej) . Z a 
pobieganie te j chorobie,  lub w y 
krycie  je j  w e  w czesn ym  s tad ium  
zapewnia  na jbardzie j  sku teczne  
w yn ik i  w a lk i  z  n o w o tw o rem  ra
ko w y m . A k c ja  p ro f i lak tyczna  po
w in n a  objąć ja k  najszersze rze 
sze. P o w in ny  być w prow adzone  
obow iązkow e badania onkologicz
ne. T a k  w  zakładach  pracy ja k
i w  szkołach. Is tnieje  u nas o
bow iązek  przeprow adzania  ba
dań  okresow ych  p racow ników ,  
za trudnionych  w przemyśle .  N a 
leży zakres tych badań rozsze
rzyć na badania przeciw rakow e.  
Pozw oli  to w  w ie lu  w yp a dka ch  
na u ch w ycen ie  w cześn ie jsze  s ta 
n u  zagrożenia. P rzy  badaniach  
o kresow ych  trzeba zw rócić  szcze
gólną uw agę na kobiety .  ‘S ta ty 
s ty k i  w yka zu ją ,  że kob ie ty  czę
ściej zapadają na raka niż m ę ż 
czyźni. Podczas k iedy  rak  ata
ku je  u m ężczyzn: żołądek, p rze 
łyk, krtań, u kob ie t  ra k  u m ie j 
scawia się najczęście j na częś
ciach ro dn ych , co m oże  być ła t
wo s tw ierdzone  p rzy  badaniach  
ginekologicznych.

W yda je  się. że s łuszny  jest  
postu la t u tw orzen ia  we w szy s t 
kich  miastach w o jew ód zk ich  oś
rod ków  kon su l tacy jnych ,  oraz  
w yty p o w a n ia  kilkudziesięc iu
szpitali na terenia  całego kraju ,  
pow iązanych  bezpośrednio z i n 
s ty tu te m  onkolog icznym . Korzyść  
z tak ie j  w spółpracy  będzie bez
sporna.

KONIEC „CHŁOPCÓW 
Z BUTELKAM I”

Są zjawiska , które n iepos trze
żenie urastają do rangi proble
m u  społecznego. S a m  n ie jed n o 
krotnie  p rzyk ła d a łem  rękę  do 
powstania  in s ty tuc ji  „chłopców  
z bu te lkami". D zw onek .  W 
drzw iach  staje dwóch, trzech  
w yro s tkó w  — uczn iów , k tó rzy  
grzecznie zapy tu ją:  m oże  p a ń 
stw o  mają puste  butelki?  M y  je 
zb ieram y  na... sam orząd  szkolny .

Jakieś bu te lk i  zaw sze  zn a jdo 
w a ły  się w  dom u. Chłopcy sk r zę t 
nie pakow ali  je do w o rk ó w  i 
znikali.  Następnie  bu te lk i  w ę d ro 
w a ły  do p u n k tu  skupu ,  k tóry  
w ypłacał „po z łotówce od s z y j 
k i“, przy  c zy m  ilość odpadów,  
w postaci uszkodzen ia  k raw ęd z i  
bute lk i  u  m łodocianego sp rze 
da w cy  był z  reguły  dość w ysok i.  
Przebiegły  przeds taw ic ie l  p u n 
k tu  sk u p u  rychło om o tyw a l  chło
paków . Udzielał kredy tu ,  w y p ła 
cał a w a n sem  20°/n należności,  a 
po dostarczeniu bu te lek  dalsze  
50°,n. Interes szedł. Nie w iadom o  
kiedy , m łod z i  „ja lm u ż n ic y “ za
częli zbierać bu te lk i  na swoją  
korzyść — czyli po prostu d o p u 
szczali się nadużycia. Wreszcie  
sprawa urosła do rozm iarów  
skandalu , k tó ry  zna lazł  sw ó j  w y 
raz na szpaltach d z ien n ik ó w  i 
periodyków . 1 przystąp iono  do 
sz tu rm u  na pozycję: chłopców
z bu te lkam i" .

U prawianie  przez m łodzież  
h and lu  be te lkam i po wódce u 
znano za dem ora lizu jący  proce
der. A le  uznano  też  potrzebę  
sku p u  o pa kow a ń  szk lanych . W r e 
szcie zagadnienie  zaw ężono  (i 
słusznie) do p ro b lem u  w y e l im i 
now ania  z hand lu  bu te lka m i  
dzieci i m łodzieży . Taka uchwała  
zapadła na specja lnej naradzie  
społecznej zw o łane j  p rzez  G łó w 
n y  Społeczny  K o m ite t  P rzec iw a l
koholow y, z udzia łem  p rzed s ta 
wicieli: Min. Sprawiedliwości,
Z w. N auczycie ls tw a  Polskiego. 
PCK, U n iw ersy te tu  dla R odzi
ców i in. Przedstawiciela  ZH P  
nie było, m im o  że zaproszenie  
w ysłane  zostało pod adresem  tej  
m asow ej ins ty tuc j i  w y c h o w a w 
czej. A  szkoda...

Ostatecznie uznano  za pilną  
sprawę w ye lim in o w a n ia  m ło dz ie 
ży  z handlu  butelko ni. Okazało  
się, że rocznie przez  p u n k ty  s k u 
pu przep ływ a  700 m ilionów  róż
nych szk lanych  opakow ań. Wśród  
nich bu te lk i  po wódce stanowią  
gros te j kw o ty .  Z drugie j  s tro
n y  okazało się, że sku p  opa
ko w a ń  szk la nych  p o kryw a  70" u 
zapotrzebow ania  przem ysłu . A  
więc jes t to is totne zagadnienie  
gospodarcze. J a k  za tem  w yłączyć  
m łodzież  z handlu  bu te lkam i?  
Padało w iele  propozycji,  m n ie j  
lub bardziej ud anych  i sen sow 
nych.

Cała rzecz w  tym ,  aby  zosta
ły podjęte  odpow iednie  decyzje,  
raz na zaw sze  un iem ożliw ia jące  
m łodocianym  ocieranie się naw et  
o bu te lk i  po wódce.

ADAM  KŁOS

S Y N
K rzysztof ju ż  n a  schodach posłyszał, że m a tk a  pierze. 

A 'idocznie drzw i od kuchn i były o tw a rte  i d la tego  tak  
było słychać to  ta rc ie  m okrej sz tuk i o ta rkę . P rzysp ie 
szył k roku , p rzesk ak u jąc  po dw a sto p n ie  na raz.

— Jes teś?  — z ręk i m atk i o p arte j na  k lam ce, w oda 
śc iekała  szarym i krop lam i.

— Przyszed łem  nieco  w cześniej. Z zak ład u  w łaśn ie  
w yjeżdżało  auto, z ab ra łem  się. M am a p ierze?

S k inę ła  głow ą. T w arz  je j, św iecąca potem , była zm ę
czona. K rzą ta ła  się po kuchn i, odgrzew ając  obiad  d la  
syna.

— Je s t to. co lubisz, K rzysiu , ko tle t. — Oczy m atk i po
w eselały . — N ie ża łow ałam  tłuszczu, będzie  ci sm akow ał.

— A m am a?
— Ja ?  — zaw ah a ła  się — w iesz, że n iezby t m i zdrow o 

jadać  mięso...
— Z jem y razem .
W ziął ta le rz  z rą k  m atk i. R ęce te  były te raz  sine i 

zim ne, zw io tczałe  i pom arszczone od w ody. K o tle t był 
duży, rum ian}'. Is to tn ie , m a tk a  d la  niego nie ża łow ała 
tłuszczu. P rzek ro ił go na pół — sam  gospodarow ał te raz  
przy  ta lerzach , nie d a jąc  m atce dojść do słow.

— Jeś li n ie tkn iesz  tej połow y ja k  m ów isz, to i ja  nie 
będę jad ł. — zdecydow anie podniósł się z krzesła.

— D obrze, dobrze — m a tk a  u śm iechnę ła  się.
J a d ła  z pośpiechem . — W idzisz, p ra n ie  czeka — m ów iła. 

A le K rzysztof w iedzia ł, że by ła  głodna.
Tak. A te raz  da j, m am o, tw ó j fa rtu ch .

Nie z rozum ia ła  zaraz.
— M ój fa r tu ch ?
K rzysztof odw iązał d e lik a tn ie  szelk i n a  p lecach  m a t

ki i znów  zauw ażył, ja k  bard zo  o sta tn io  zeszczuplała. 
Z aw inął rękaw y . N iedokończona sz tu k a  b ielizny, duża, 
ciężka, leżąca na  ta rce , by ła  ch łodna  — zanu rzy ł ją  w  
w odzie począł prać. W ysoka jego postać zg ina ła  się n i
sko, p ra ł s ta ran n ie , długo.

M atka  k rz ą ta ła  się, zm yw ając  naczynia, w iecznie  ru ch 
liw a, n ies trudzona , choć coraz m nie j m a jąca  sił. M ów iła:

— D ałbyś mi. to dokończyłabym . Bo to trzeba  te raz  
poprać  trochę  w  ręk u , a to ju ż  ła tw ie jsze . U p arty  je 
steś... — I u śm iechnęła  się. A po tem  znów  z tro sk ą  spo
g ląd a ła  na  syna  — tak i oto szczupły. Co p raw da , to do
piero  dziew ię tnaśc ie  la t, a le  m ógłby nieco lepiej w yg lą 
dać.

U p ran a  b ie lizna  naro s ła  na sto le  b ia łą  górką. K rzy 
sztof siedział na  k u chennym  zydlu. P a lił p ap iero sa  i p a 
trzy ł ja k  m a tk a  u k ład a ła  do b laszan e j w an ien k i n a jp ie rw  
te duże sz tuk i, a n a  w ierzch  drob iznę. Jego  koszule były 
now e i poszły też n a  w ierzch . Spod su fitu  sp ływ ało  jasne  
św ia tło  żarów ki na  m a łą  kuchenkę. „B ielizna poiezy w 
zim nej w odzie do ju tra , będzie jeszcze ładn ie jsza . A ja k  
dabrze  w yprałeś . B ielusierika" — cieszyła się m atka .

K rzysztof coś sobie p rzypom niał, spo jrza ł n a  m aty  ze
gar na  k redensie . P om yślał: „Jeszcze n ie  zam knię ta" . 
W stał. M atka  posłyszała, ja k  n a k ła d a ł w  k o ry ta rzu  p a l
to.

— W ychodzisz? To jeszcze zasun iem y tę w an ienkę  w 
kąt.

— Z araz  w rócę!
W rócił is to tn ie . M atk a  już  s iedzia ła  n a  sw ym  podnisz

czonym  fo te lu  p rzy  rad ioodb io rn iku . O dpoczyw ała. M ila 
m elod ia  n ap e łn ia ła  ich  pokój.

K rzysztof w ysypał n a  je j ko lan a  k ilk a  złocistych, a ro 
m atyczn ie  pachnących  pom arańcz.

— D ostałem  dziś p rem ię  P ierw szą . S krom ną, ale do
stałem . A m am a lub i pom arańcze  — rzekł.

E. Drz.
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B o i  m i g r e n o w y  jes t pochodzenia 
naczyniow ego. N ajogóln iej m ów iąc pow 
s ta je  on na  sku tek  .rozciągania się n a d 
m iernego  ścian  n iek tó ry ch  tę tn ic . C ie rp ią 
cy na  m ig renę  w iedzą  z w łasnego  doś
w iadczen ia , że w czasie n ap ad u  bólów  
u c isk an ie  ręką . czy ręczn ik iem , tę tn iących  
sk ron i, m oże przyn ieść  pew ną  ulgę. M i
g renę  określa  się często jak o  rodzaj n e r
wicy naczyn io ruchow ej. N a m igreny  c ie r
p ią  częściej kobiety , n iż  m ężczyźni. C za
sam i bóle m ig renow e w y stęp u ją  w reg u 
la rn y ch  odstępach  czasu. Zaw sze są  b a r 
dzo silne, b y w a ją  też połączone z n u d 
nościam i i w ym iotam i. W leczeniu  m i
g ren , z dom ow ych sposobów  m ożna 
polecić ucisk  na  sk ron ie , czasem  po
łączony z zim nym , u innych  chorych  z 
gorącym  okładem . C zasem  w ystarczy  sp a 
cer na  św ieżym  pow ietrzu , czasem  szcze
gólnie u podciśnieniow ców  dobrze robi 
w ypicie  szk lank i ocukrzonej he rb a ty , lub 
czarnej kaw y. S iln ie jszy  ból głowy m ożna 
p rze rw ać  proszk iem  przeciw bólow ym . N ie
dobrze  je s t jed n ak  przyzw yczajać  się do 
proszków', gdyż częste ich zażyw anie m oże 
p rze jść  w naw yk. Is tn ie je  też duża g rupa  
leków , ja k  B ellergal. B ellacorn . czy C yner- 
gen, k tó rych  d z ia łan ie  pow odu je  ..kurcze
nie się" ścian  tę tn ic , a w ięc tym  sam ym  
ustąp ien ie  bólów  m igrenow ych  Jed n ak  
rodzaj leku i daw kę m usi zaw sze u sta lić  
lek a rz  d la  poszczególnego chorego.

Często p o w ta rza jące  się bóle pochodze
n ia  naczyniow ego m ogą być ob jaw em  w y
czerp an ia  nerwrowego. W n e r w i c y  bóle 
głow y w y stęp u ją  n iem al zawsze. B yw ają  
różno rodne i różn ie  um iejscow ione. Ich

n.ajilenie uzależn ione je s t od silniejszego, 
w zruszen ia , zdenerw ow ania , czy d łuższe
go nap ięc ia  nerw ow ego. P rócz bólów  gło
wy, w  nerw icy  spo tykam y ta k ie  ob jaw y 
jak : n ad m ie rn a  pobudliw ość i d rażliw ość, 
chw iejność  uczuciow a, czyli przechodzenie  
;ez w idocznej p rzyczyny  z w esołości do 

p rzygnęb ien ia  i_odw ro tn ie , s tany  depresji, 
sk łonność do gw ałtow nych  reak c ji, tru d 
ności w e w spółżyciu z otoczeniem . C zasem  
dołącza się tru d n o ść  skup ien ia , bezsenność, 
k o ła tan ie  serca, silne  poty, d rę tw ien ie  koń
czyn. b ra k  apety tu .

T yle p rzyk rych  ob jaw ów ! A jed n ak  n e r
w ica jes t chorobą czynnościow ą, a n ie  o r
ganiczną. To znaczy, że an i tk a n k a  mozgo- 
w a. an i nerw y  n ie  są uszkodzone, jedyn ie  
zaburzen iu  u lega ją  ich czynności. N erw i
ca ro zw ija  się na  sku tek  w yczerpan ia  n e r
w ow ego. lu b  zbyt silnych  bodźców  środo
w iskow ych. O kreśla  się .ią czasam i jak o  
chorobę kon flik tow ą. T ło po w stan ia  może 
być bardzo  różne: niem ożność w ykonan ia  
pow ierzonego zadan ia , n iepo rozum ien ia  w 
p racy , czy w  rodzinie, kłopoty  m ieszkan io 
we. zm artw ien ia  itp. Z łagodzenie, lub  w y
jaśn ien ie  sy tuac ji k on flik tow ej już  da je  
znaczną popraw ę. Są ludzie m niej i b a r 
dziej odporn i, jed n i ła tw ie j, d rudzy  tru d 
n iej z ap ad a ją  na  nerw icę. Zależy to od 
ogólnego s tan u  zdrow ia, w ieku, p rzeby tych  
chorób, c h a rak te ru , usposobienia, a w resz 
cie w  pew nej m ierze  i w y rob ien ia  życio
w ego. Ja k  z pow yższego w y n ik a  leczenie 
m usi być zaw sze z indyw idua lizow ane  i nie 
m a tu  un iw ersa ln y ch  recep t. Je ś li też 
p rzyczyny nerw icy  tk w ią  w  środow isku  
chorego, lek a rz  sam  n ie  pom oże. D la osiąg 
n ięcia  popraw y  p o trzebne  je s t w spó łdzia
łan ie  p ac je n ta  i jego  otoczenia.

R ozpisałam  się d łużej o nerw icy , a le  nie 
zapom nia łam  i o bó lach  głow y. To był 
tem at zasadniczy. T rzeba  bow iem  p am ię
tać, że w  p rzy p ad k ach  nerw ic  bó le  głowy 
są ja k  n a jb a rd z ie j zw iązane z ogólnym  
stanem  zdrow ia  p ac je n ta  i s tan em  jego 
. nerw ów ".

D r A. M.

Marcowy numer „POSŁANNICTW A" przynosi m, in. następujące artykuły:

B  Ks. Bp Dr Rodego — „O dziele stworzenia"
9  Ks. Dr A. Naumczyka — Listy —  ezątt składowa Nowego Testamentu 
V  Ks. Dr S. Włodarskiego — Infallibilizm rzymskokatolicki w świetle krytyki starożyt

nych tekstów
0  Ks. L. Wegenera —  Siódmy sobór ekumeniczny 
0  Jarosława Klementa — Egzystencjalizm katolicki Maritaina 
0  E. Dobrowolskiej — Kościół anglikański 

Ponadto: O Zgromadzeniu w New Delhi, Kodeks Kościoła PK i inne 
„Posłannictwo" ią daj w kioskach „Ruchu", lub w WLR Warszawa, Wilcza 31, Cena 5 zł.

D A WN E  Z W Y C Z A J E  W I E L K O P O S T N E
Dawna nazwa „karnawał" 

wywodzi się ze słów łaciń
skich: „carne" —  mięso i
.,vale" —  bądź zdrów, żegnaj! 
Żegnaj mięso na 40 długich 
dni postu! Z okresu średnio
wiecza we Włoszech mamy 
pierwsze opisy zabaw i uczt 
karnawałowych, których nasi
lenie przypadało na ostatni 
tydzień przed Popielcem, 
Obecnie karnawał trwa od 
Nowego Roku do środy po
pielcowej. Popielec ma cha
rakter uroczystości religijnej,

ale sam popió ł, jako symbol 
oczyszczenia, znany był juz 
w wierzeniach pogańskich.

Do rozpowszechnionego w 
dawnej Polsce obyczaju nale
żały tzw. „popielcowe k łody". 
Niezamężną kobietę chwytali 
mężczyźni i zaprzęgali do 
drewnianych kloców —  sym
bolu małżeńskiego jarzma. 
Zwyczaj ten w późniejszych 
czasach złagodniał bardzo. O 
zwyczaju tym pisze ks. Kito- 
wicz w wieku XVIII w swych

pamiętnikach: „...po miastach 
chłopcy, studencikowie, cza
towali na wchodzącą do koś
cioła pteć białą, której przy
pinali na plecach kurze nogi, 
skorupy od jajek, indycze szy- 
“}, rury wołowe i inne tym 
podobne materklasy".

Na wsi znowu, szczególnie 
na Śląsku i w W ielkopolsce 
rozpowszechniony był zwy
czaj „topienia Marzenny", 
czyli niszczenia symbolu 
śmierci —  zimy. Topienie to 
odbywało się w tak zwanym 
śródpościu, czyli w połow ie 
postu.

M. A.

PRIMA APRILIS
P ierw szy  k w ie tn ia  je s t jedynym  dniem  

w  roku, w  k tó ry m  to d n iu  za różnego ro 
d za ju  psikusy  i figle, rob ione sobie n aw za
jem , n ie  m am y  p ra w a  obrażać  się. T en zw y
czaj zw odzenia innych  nazyw a się p rim a 
cvrilis,  co dosłow nie  znaczy, p ierw szy  
k w ie tn ia . Jego  początek  w yw odzi się od 
uroczystości daw nych  R zym ian , k tó rzy  w

tym  dn iu  rozpoczynali now y rok. w ita 
jąc  go w śród  śm iechu  i zabaw . Zw yczaj 
ten  do ta rł rów nież i do Polski, i je s t zna
ny z d aw ien  daw na . W d n iu  tym  zw odzo
no n ie  ty lko  ustn ie , lecz rozsy łano  także  
listy  ze zm yślonym i w iadom ościam i lub  po 
p ro s tu  k a rtk ę  z nap isem : „Prima aprilis". 
D zień ten  przeszed ł rów nież do przysłów , 
np. „Na prima aprilis nie w ierz ,  bo się om y 
lisz" lub  „nie czytaj, bo się om ylisz ' Z w y
czaj ten  — ja k  w ie le  innych  — ulega  dziś 
stopniow o zapom nien iu , (w)

P O R A D Y  
P R A W N E

PAN JÓZRF BABICZ Z ŻAGANIA
P a n  J ó z e f  B a b i c z  j e s t  d o z o r c ą  i s p e ł n i a  s u 

m i e n n i e  s w o j e  o b o w i ą z k i .  S u m i e n n a  p r a c a  P a 
n a  J ó z e f a  n i e  p o d o b a  s i ę  p e w n e m u  ś r o d o w i s k u  
w Ż a g a n i u  i d l a t e g o  j e d e n  z  j e g o  p r z e d s t a w i 
c i e l i  p .  J .  K .  p o b i ł  p e w n e g o  d n i a  P a n a  J ó z e f a  
i k o p i ą c  n o g a m i  u s z k o d z i ł  c i a ł o .  P a n  J ó z e f  u d a ł  
s i e  d o  k o m i s a r i a t u  M O ,  g d z i e  z a ż ą d a n i *  o d  n i e 
g o  z a ś w i a d c z e n i a  l e k a r s k i e g o  n a  d o w ó d  u s z k o 
d z e n i a  c i a ł a .  N a t o m i a s t  f a k t  p o b i c i a  n i e  z o s t a ł  
z a p r z e c z o n y .  P a n  J ó z e f  u d a ł  s i e  d o  l e k a r z a  p o 
g o t o w i a ,  k t ó r y ,  w e d ł u g  r e l a c j i ,  z l e k c e w a ż y ł  p e 
t e n t a  i  o ś w i a d c z y ł ,  -że d l a  t a k  m a ł e g o  U s z k o 
d z e n i a  o n  z a ś w i a d c z e n i a  w y d a ć  n i e  m o ż e .  W t e 
d y  P a n  J ó z e f  z w r ó c i ł  s i e  d o  M i n i s t e r s t w a  S p r a 
w i e d l i w o ś c i  p r o s z ą c  o  i n t e r w e n c j e  w  t e j  s p r a 
w i e .  M i n i s t e r s t w a  p r z e k a z a ł o  s p r a w ę  d o  p r o k u 
r a t o r a  p o w i a t o w e g o  c e l e m  w y j a ś n i e n i a  s p r a 
w y ,  P a n  J ó z e f  n i e  w i e r z y  w  p o z y t y w n e  w y n i 
k i  d o c h o d z e n i a ,  p o n i e w a ż  w  Ż a g a n i u  p e w n e  
ś r o d o w i s k o  l u d z i  j e s t  z  s o b ą  ś c i ś l e  p o w i ą z a n e  
i o s o b a  p .  ~J. K . ,  k t ó r y  d o k o n a ł  b e s t i a l s k i e g o  p o 
b i c i a ,  c i e s z y  sit> w i e l k i m  m i r e m  w  t y m  ż a g a ń 
s k i m  ś r o d o w i s k u .  P a n  J ó z e f  p r o s i  o  p o r a d ę  
p r a w n ą .

Drogi P an ie  Józefie! Są jeszcze w Ż a
ganiu  ludzie  dobrzy  i uczciw i. Lecz a tm o 
sferę  w spółżycia społecznego z a tru w a  
w spom niane  środow isko, pow iązane ze so
bą w ęzłam i fam ilijn y m i, tow arzysk im i 
oraz innym i, co do k tó rych  m ożem y snuć 
jed y n ie  d :T iysły . Z tym  środow isk iem  P an  
Józef n ie  m oże dać sobie rady , poniew aż 
ta k  b ard zo  oddz ia ływ u je  na życie spo
łeczne Ż agania .

P on iew aż  środow isko  złych ludzi, z k tó 
rym i P an  spo tyka  się n a  te ren ie  p rzed 

. sięb io rstw a, n ie  re sp ek tu je  n o rm  etycz
nych i m o ra lnych  o raz  n ie  p rzes trzega  za 
sady  p rzyk ładnego  w spółżycia społecznego, 
poza tym  oddz ia ływ u je  u jem n ie  na całe  
o toczenie p racow n ików  — przeciw ko tem u 
środow isku  pow inny  być zastosow ane n o r
m y  p raw a  k a rn eg o  m ate ria lnego . Z lis tu  
je d n a k  w iem y, że sp raw ca  han iebnego  po
b ic ia  ob. J. K. u n ik n ą ł konsekw encji p rze 
w idzianych  w  p raw ie  ka rn y m , dzięki li 
ty lko  rażącem u  zlekcew ażen iu  sw oich 
obow -ązków  przez lek a rza  pogotow ia.

K odeks p raw a  karnego  m a te ria ln eg o  
o k reś la  w k ilku  a rty k u ła c h  dyspozycję i 
san k c ję  za uszkodzenie ciała. K ary  w ah a ją  
się od jednego  roku a resz tu  do 5 la t  w ię 
zienia. P o w sta ła  w obec tego sy tu ac ja  d la  
P a n a  zdaw ałoby  się bez w yjścia . S p ró b u 
jem y  dać rad ę  następ u jącą .

T rzeba , naszym  zdaniem , zastosow ać 
in n e  m etody  postępow an ia  ze złym  środo
w iskiem . S p raw ca  pobicia  ob. J. K. był 
ty lko  w ykonaw cą  zleceń sw ego środow i
ska, k tó rem u  su m ien n a  p raca  P an a  Józe
fa, jak o  dozorcy m ien ia  społecznego, u n ie 
m ożliw ia  w ykonan ia  złych zam iarów '. 
T rzeba  za tem  uzbro ić  się w  now ą b roń : 
c ierp liw ość . U n ikać  n iepo trzebnych , p ro 
w okacy jnych  rozm ów , zaczepek i do c in 
ków', od k tó rych  dzieli jeden  k ro k  do sp ro 
w okow an ia  bó jk i, z k tó re j P an  w y jdz ie  
zaw rze poszkodow any. O to ty lko  chodzi 
tem u środow isku . P rzec iw staw ić  się tym  
złym  p lanom  m oże ty lko  ab so lu tn a  izo
lac ja  od tego zapow ietrzonego  to w arzy 
stw a. D om yślam y się, że m im o 67 la t. P an  
Józef na leży  do ludzi energ icznych . R a
dzim y oszczędzać energ ię  i zd row ie  d la  
lepszej sp raw y  — dalszych, zd row ych  la t 
życia. Czas bow iem  zaleczy w szelk ie  n ie 
naw iści i zac ie trzew ien ia , w  k tó re  środo
w isko, n ie  ty lko  żagańsk ie , je s t bardzo  
obfite . O dw rócenie  uw ag i P a n a  od nich. 
spow oduje  z ich stro n y  zan iechan ie  d a l
szych a tak ó w  sk ie row anych  na  osobę P a 
na Józefa. P o siad an e  dow ody ohydnej n a 
paści. z dokum entów  lub  św iadków , za
chow ać do ew en tua lnego  pow tó rzen ia  się 
w ypadku . P oza  tym , w 'iem y z listu , że je s t 
P an  człow iek iem  w ierzącym . D la ludzi 
w ierzących  m o d litw a  w ie le  może zdzia
łać i pom óc w  -ciążkich sy tu ac jach  życio
w ych, w  k tó ry ch  in n e  n o rm y  n ie  m a ją  do
stępu. T em u chyba P an  Józef n ie  zap rze 
czy po przeży tych  bogatych  dośw iadcze
n iach  w dw óch o s ta tn ich  w o jn ach  św ia 
tow ych.

Mgr J. A. MIŁASZEWICZ



ROZMOWY  
Z CZYTELNIKAMI VI

Pan A. P. Rokicki prosi, żeby ,.R odzina" 
zam ieszczała dużo w iadom ości o innych  K o
ściołach, także  dużo ilu s trac ji o tem atyce 
re lig ijn e j. C hętn ie  spełn im y P an a  p rośbę i 
ju ż  to robim y. Pisze P an  także  o zm ian ie  
fo rm a tu  na w iększy. T a sp raw a jest uza
leżn iona n ie  ty lko  od R edakcji i d latego  w 
tym  w zględzie w ie le  zrobić n ie  możem y. P ro 
sim y czytać „R odzinę” i innym  polecać. S er
decznie pozdraw iam y.

Czytelnikowi „Rodziny” spod Częstochowy 
w y jaśn iam y , że ks. b iskup  B ończak m ieszka 
obecnie w USA.

Stały C zytelnik z K atow ic pisze w  liście, 
że „R odzina” u ja w n ia  ta jem n ice  spow iedzi, 
gdyż sw ego czasu n ap isan o  tak ie  słow a: 
„Setki razy s łysza łem  w  konfes jonale  skargi  
ojców i m a te k  na sw o je  dzieci. Proszę ks ię 
dza — m ów ili  — moja córka, m ó j s y n  n iena
widzi mnie, w y z y w a  m n ie , przeklina , ża łu je  
pożyw ienia , czasem na m nie  rękę podnosi, 
pragnie m o je j  śmierci... A  ja w szy s tk ie  swoje  
siły, g łów nie  j e m u  poświęciłem , pośw ięci
łam... 1 za to w szy s tko  spo tyka  m n ie  czarna  
niewdzięczność... .  O, ja k  to boli, kochany  
księże..."

N asz drog i S ta ły  C zy teln iku  z K atow ic, 
przecież jeże li coś po d a je  się przykładow o, 
ogólnikow o, a jeszcze do tego n ie im ienn ie , ja 
kież m oże być w  ty m  u jaw n ian ie  ta jem n icy  
spow iedzi? Czy n a p ra w d ę  tak  tru d n o  je s t od
różnić p rzy k ład  bezosobow y od p rzyk ładu , w 
k tó ry m  poda je  się nazw iska?

W szystk im  tym , k tó rzy  w yla li n a  nas k u 
bły pom yj w  o rd y n arn y ch  anon im ach  sk ie 
row anych  do R edakcji nie uw ażam y za słusz
ne udzielić odpow iedzi.

Często na  tem a t re lig ii z ab ie ra ją  głos lu
dzie n ie  pow ołani do tego. Jeden  ze św ia t
łych C zyteln ików  n ap isa ł do nas list, w  k tó 
rym  czytam y:

„Sprawa nieodpow iedzia lnego  zabierania  
głosu w  d ysku s j i  na tem a t religii p rzez  n ie
k tórych  k re w k ic h  ale ja kże  m a luczk ich  u m y 
słów jes t dość częs tym  z ja w isk ie m  w  n aszym  
kraju. Dziwić się ty lko  należy, że R edakcja  
„Rodziny" jes t  na tyle cierpliwa, że sw o im  
fa n a tyc zn ym  p rzec iw n ik o m  poświęca tyle

miejsca w ko lu m n ie  . .R ozm ow y z C zy te ln i
kami

Szanow ać czyjąś religię. poglądy, w ierzen ia , 
to sp raw a, k tó ra  św iadczy nie ty lko  o tym , 
że popiera  się naszą K o nsty tuc ję  g w a ra n tu ją 
cą w szystk im  obyw ate lom  praw o  do relig ii. 
a ie  św iadczy o postaw ie ideow ej człow ieka.

N ikt n ikom u n ie  zab ran ia  być kato lik iem , 
ew angelik iem , po lskokato lik iem , m ah o m eta 
n inem . czy n aw et w yznaw cą tak ie j w iary , d la 
k tó re j bogiem  je s t kam ień , drzew o czy 
lam pka  b a te ry jn a .

M asz p raw o  w ierzyć w co chcesz, n ie  m asz 
p raw a  jed n ak  po tęp iać innych  relig ii, k tórych  
nie rozum iesz.

L epiej p rzekszta łc ić  sw o ją  złą w olę na do
b rą  i być dla każdego b ra tem . Z nałem  w ielu 
kato lików , k tórzy  byli stokroć gorszym i oby
w a te lam i i P o lakam i niż ew angelicy  czy pol- 
skokatolicy . Z nałem  zaś w ielu  po lskokato li- 
ków , k tórzy  zaw sze byli uczynni d la  ludzi i 
dobrzy  d la  sw ego otoczenia.

N ie u legajm y  pokusie, nie róbm y jeden  
d rug iem u  krzyw dy. B ądźm y uczynni i se r
deczni, pom agajm y  sobie naw zajem , będzie 
to n a jlep sza  re lig ia  na  ziem i, a lbow iem  „Co 
uczynicie ty m  m aluczkim , m nieście  uczynili".

*

Do R edakcji w p łyną ł list, k tó ry  pozw oliliś
my sobie p rzed rukow ać  w całości:

, , P r a g n ę  R e d a k c j i  p o d z i ę k o w a ć  ? a  t o ,  ż e  d z i ę k i  
W a s z e j  ż y c z l i w o ś c i  m i a ł e m  m n ż n o ś e  r o z m a w i a ć  t. 
P ? n e m  A m b a s a d o r e m  M e k s y k u  E d u a r d o  E s p i n o s a  
y  P r i e t o ,  K t ó r y  b y j  u p r z e j m y  z a p r o s i ć  m n i e  I n  
s w o j e j  r e z y d e n c j i  w  d n i u  26 l u t e g o  1962 r .

P r z e d s t a w i c i e l e  R e d a k c j i  , , R o d z i n a “  z n a j ą  
p A m b a s a d o r a  M e k s y k u  i d l a t e g o  w i e d z ą ,  ż e  j e s t  
t n  b a r d z o  p r z y j e m n y  i s e r d e c z n y  p r z y j a c i e l  n i e  
t y l k o  P o l s k i  a l e  i k a ż d e g o  z  J e j  o b y w a t e l i .  O d  s i e 
b i e  d o d a m  j e s z c z e ,  ż e  z o s t a ł e m  b a r d z o  ż y c z l i w i e  
i u p r z e j m i e  p r z y j ę t y ,  z a b i e r a j ą c  p .  A m b a s a d o r o w i  
o k o ł o  30 m i n u t  d r o g o c e n n e g o  c z a s u  j a k  r ó w n i e ż  
z o s t a ł e m  p o c z ę s t o w a n y  d o s k o n a l ą  k a w ą  i  k o n i a 
k i e m

P a n  A m b a s a d o r  M e k s y k u  i n t e r e s o w a ł  s i ę  S z a m o 
t u ł a m i  j a k  r ó w n i e ż  o p o w i a d a ł  o s o b i e  i M e k s y k u .

R o z m o w a  t o c z y ł a  s i ę  w  j ę z y k u  h i s z p a ń s k i m  p r z y  
c z j  n i  d o s k o n a l e  t ł u m a c z y !  p,  m g r  H e n r y k  R i e f f .  
R o z m o w a  b y ł a  n i e z w y k l e  m i l a  i s e r d e c z n a ,  k t ó r ą  
b ę d z i e  s i e  d ł u g o  p a m i ę t a ć .

P o z w o l ę  s o b i e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  R e d a k c j i  „ R o -  
d z i n y “  j e i z c z e  r a z  p o d z i ę k o w a ć  p  A m b a s a d o r o w i  
M e k s y k u  E d u a r d o  E s p i n n s a  y  P r i a t t s  z a  m i l e  p r z y 
j ę c i e  i w y r a z i ć  g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  t y l k o  w z a 
j e m n a  s e r d e c z n o ś ć  m i ę d z y  w s z y s t k i m i  o b y w a t e l a 
m i  W s p a n i a ł e g o  K r a j u  M e k s y k a ń s k i e g o  i P o l s k i  j a k  
r ó w n i e ' /  i n n y m i  k r a j a m i ,  z b l i ż y  i z r o z u m i e  t ę  w i e l 
k ą  s p r a w ę ,  o k t ó r ą  t a k  n i e u s t a n n i e  w s z y s c y  l u 
d z i e  d o b r e j  w o l i  w a l c z ą ,  s p r a w ę  P o k o j u .

M A R I A N  R Ó Ż A Ń S K I  -  S z a m o t u ł y

P . S .  P r o s z ę  u p r z e j m i e  R e d a k c j ę  o  z a m i e s z c z e n i e  
l i s t u  w  W a s z y m  t y g o d n i k u ,  g d y ż  p r z e z  W a s z ą  

I - ^ i l a k c . i ę  u z y s k a ł e m  z a p r o s z e n i e  d o  A m b a s a d y  
M e k s y k a ń s k i e j  i z  W a m i  p i e r w s z y m i  d z i e l ę  s i ę  n a  
p i » m i e  w r a ż e n i a m i  z  t e g o  m i ł e g o  s p o t k a n i a

A n e ą d o t i j ,

D i o g e n e s ,  f i l o z o f  g r e c k i ,  z a p a l i w s z y  p o c h o d 
n i ę  w  s a m e  p o ł u d n i e ,  c h o d z i ł  p o  r y n k u  j a k b y  
c z e g o ś  s z u k a ł  A  g d y  g o  s p y t a n o ,  c z e g o  s z u k a ,  
o d p o w i e d z i a ł :  „ C z ł o w i e k a  s z u k a m * ,  d a j ą c  d o
z r o z u m i e n i a ,  ż e  t r u d n o  o  c z ł o w i e k a  i w  t r a 
m i e  l u d z i .

*
G d y  P l a t o n a ,  f i l o z o f a  g r e c k i e g o ,  p y t a n o ,  j a k a  

j e s t  r ó ż n i c a  m i e d z y  u c z o n y m  a n i e u c z o n y m ,  p o 
w i e d z i a ł  :

—  T a k a  j e s t  r ó ż n i c a ,  j a k a  m i ę d z y  l e k a r z e m  
a p a c j e n t e m .

*
B.  G.  S h a w  p e w n e g o  r a z u  z a c h o r o w a ł  b a r 

d z o  p o w a ż n i e .  W e z w a n o  z n a n e g o  l e k a r z a ,  k t ó r y  
z b a d a ł  p u l s  i r z e k ł  z  z a t r o s k a n ą  m i n ą :

—  P a ń s k i  p u l s  b i j e  z b y t  w o l n o .
N a  t o  S h a w :
—  T o  n i c  n i e  s z k o d z i ,  t o  n i c  n i e  s z k o d z i ,  j a  

m a m  c z a s .

T u r g e n i e w  z a p y t a n y  c o  s ą d z i  o  r o z t a r g n i o 
n y c h ,  o d p o w i e d z i a ł :

—  C z ł o w i e k  r o z t a r g n i o n y  w o b e c  s w o i c h  p o d 
w ł a d n y c h ,  n i g d y  j a k o ś  n i e  b y w a  r o z t a r g n i o n y  
w o b e c  l u d z i  s t o j ą c y c h  w y ż e j  o d  s i e b i e .

H e n r y k  S i e n k i e w i c z  w y d a ł  t a k i  s ą d  o  h i g i e 
n i e  i m i ł o ś c i :

— H i g i e n a  i m i ł o ś ć  n i g d y  n i e  b ę d ą  w  p a r z e ,  
a l b o w i e m  p i e r w s z a  p o l e c a  o w o c e  d o j r z a ł e ,  a 
d r u g a  i c h  n i e  z n o s i .

*
J e d e n  z e  s ł y n n y c h  b o k s e r ó w  a m e r y k a ń s k i c h  

w c h o d z ą c  d o  r e s t a u r a c j i ,  z o s t a w i ł  n a  w i e s z a k u  
p a r a s o l  z  p r z y p i ę t ą  k a r t k a :

. . P a r a s o l  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  b o k s e r a  w a g i  c i ę ż 
k i e j  , k t ó r y  w r ó c i  z a  5 m i n u t " .

G d y  p o  k i l k u  m i n u t a c h  p o d s z e d ł  d o  w i e s z a 
k a .  z n a l a z ł  t y l k o  k a r t k ę  z  n a s t ę p u j ą c y m i  s ł o 
w a m i :

. . P a r a s o l  z a b r a ł  b i e g a c z  d ł u g o d y s t a n s o w y ,  k t ó 
r y  j u ż  t u  n i e  w r ó c i " .
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CZYTELNIKU! Czy posiadasz już 
w szystkie książki w ydane przez WLR?

D la za in te resow anych  podajem y spis 
b ro szu r i książek  będących do nabycia 
w  dziale sp rzedaży  W LR:

li Ziarna Boże — konferencje
r e l i g i j n e .....................................

2i Przez Maryję do Jezusa — 
rozważania m aryjne . .

'<) O Kościele Jezusa Chrystusa 
ł> Katechizm Kościoła Polsko

katolickiego .....................
.'■i D ziecię z Betlejem  . .
tli Zbuduję Kościół m ój . .
Ti Wierzę w  Kościół Katolicki 
H i Zarys dziejów  papiestw a  
Hi Od celibatu do cudzołóstwa

10) Biblijne podstawy papiestw a  
r z y m s k ie g o ...........................

U ) Sakram ent Chrztu św . . .
12) Sakram ent Pokuty . . .
13) Sakram ent B ierzm owania
14) Sakram ent Eucharystii -
15) Idea Kościoła Narodowego w

literaturze polskiej . . -
16) K ulisy nieom ylności . .

10.00

10,00
3.00

6.00 
8,00
4.00
4.00 

20,00
3.00

4.00
4.50
4.50
4.50
4.50

5.00
5.00

Z am ów ien ia  rea l izu jem y po u przedn im  
w ysłan iu  należności p rze ka ze m  poczto
w y m  lub b lank ie tem  na konto  PKO, 
W - w a  nr 1-14-147290 lub na nasz adres: 
W L R , W arszawa, ul. W ilcza  nr  31.

Rozwiązanie krzyżówki

„C ZY  ZNASZ STARY TESTAMENT"

Prawidłowe odpowiedzi: Noe, Salomon, 
lob. Rui, Hai.

Nagrodę — komplet książek WLR wylo- 
lowano dla p. Stefana Matuszewskiego, 
n a  Sosnowiec. uL Gołąbią 2 27

K W I E C I E Ń

N 1 IV N. W. Postu .

P 2 św. F ranciszka , św. U rbana
św. W ładysław a

W 3 św. R yszarda

s 4 św’. Izydora, św . W acław a

c 5 św. W incentego, św . Ireny

p 6 św. C elestyna, św. W ilhelm a

s 7 św . R ufina, św. C yriaka
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KOŚCIÓŁ
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem  Katolickim .
Posiada w szelk ie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w  liturgii zrozumiałym dla nich 
językiem  polskim.
Zachowując naukę Jezusa Chry
stusa (zawartą w P iśm ie św.. Tra
dycji oraz orzeczeniach i uchw a
łach Soborów Powszechnych), czci 
N ajśw iętszą M aryję Pannę i 
Św iętych Pańskich, uczy sw ych  
w iernych m iłości do Boga, sza
cunku dla bliźnich i ukochania 
Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM:
Biskupi K ościoła Polskokatolic- 
kiego m ają ważną sukcesję apo
stolska., której nie kwestionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa
natyczni duchow ni rzym skokato
liccy. Z w ażności i praw dziw ości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.
Msza św . w języku polskim i Sa
kram enty św . są tak samo w aż
ne jak Msza św. odpraw iana w  
języku łacińskim , greckim lub 
koptyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym. że Ko
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieom ylności papieża 
i prymacie jurysdykcyjnym  bi
skupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieom ylny. Człowiek, rów 
nież papież, może się m ylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem  adm ini
stracyjnym  na:
a) A rchidiecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję Krakowską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  Ko
ścioła Polskokatolickiego jest 
Prym as — J. Em. Ks. Biskup  
Prof. Dr M aksym ilian Rode, rezy
dujący w W arszawie.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady Ko
ściołów  Chrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach ponad 
400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc 
tyle, ile  liczy Kościół rzymsko
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym św iecie.
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portera? A może — | 
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czasem najbardziej 
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